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Cisza w polityce 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) . 
Warszawa, 31 maja. 

Po ostatnim „wyczynie”, który — dziś wszy- 
scy to już przyznają — wniósł dezorganizację 
i zamięszanie w pracach rządowych, nastą- 
piła cisza. Nie jest to cisza w tem zrozumieniu, 
że nic się nie robi, owszem — robi się dużo 
i głośno: niema dnia bez kilku konterencyj, sa- 
mochody ministerjalne są w ciągłych rozja- 
zdach, opinii publicznej zadaje się zagadkę, co 
z tych konferencyj wyniknie. 

Prasa sanacyjna, która dotychczas ograni- 
cza się do rejestrowania faktów, nie zabiera- 
jąc głosu co do ich merytorycznego znaczenia 
i politycznych następstw, jedno tylko powta- 
rza w kółko: rząd p. Prystora przerzuci punkt 
ciężkości swej działalności na front gospodar- 
czy. Tego właśnie wszyscy się domagają. Jak 
jednak to przerzucenie się ma wygiądać? Oto 
tasama prasa donosi, że rząd (obecny) będzie 
kontynuował prace poprzedniego. Co tu jest 
do kontynuowania, kiedy pracy poprzedniego 
rządu na froncie gospodarczym nie było? A 
może kontynuowaniem nazywają czekanie 
z założoneru rękami, aż poprawa przyjdzie 
z nebi czy z zagranicy, skąd — tak sanacja 
twierdzi — przyszła ktęska? Dziwnem też by- 
Joby, żeby do tak specjalnej pracy powołano 
aż dwóch — niefachowców, którzy mają do” 
Piero uczyć się swego zadania. 

W sanacji po wierzchu panuje cisza, ałe we- 
wnątrz kotłuje i przewraca się. Sarkanie na 
„zaskoczenie“, na niezachowanie bodaj, form, 
na pomijanie ludzi wedle pojęcia sa- 
nacji — zasłużonych i kompetentnych jest tak 
powszechne, że kierownicze sfery sanacji u- 
znały za konieczne dać jakieś wyjaśnienia, Dla 
odbycia tej ceremonji — w przeciwstawienia 
do praktykowanego na dworach monarszych 
mycia nóg w wielką sobotę nazywają to my- 
ciem głów — zwołano posiedzenie pełnego klu- 
ku BB na iutro (poniedziałek), na którem na- 
stąpi przedewszystkiem powtórna intronizacja 
prezesa klubu p. Sławka i detronizacja dotych- 
czasowego trzygłowego kierownictwa klubu. 
Wielkie sale ma w gmachu sejmowym do swej 
dyspozycji BB, ale na jego szczęście sale te, 
jak cały gmach, mają tak kiepską akustykę, 
że — tak menerzy spodziewają się — nic nie 
przeniknie na zewnątrz z tego, co się tam bẹ- 
dzie mówiło. 

A mówienie to, choćby pod osłoną tajemmi- 
cy klubowej, nie będzie niczem innem, jak — 
wedle popularnego wyrażenia — kiwaniem 
palcem w bucie. Co bowiem BB ma do gada- 
nia? Ten najsilniejszy klub, ta kolosalna więk- 
szość sejmowa została ostatnimi wypadkami 
zaskoczona taksamo, jak opozycja i wogóle 
wszyscy. Zadaniem BB jest przyjmowanie ta- 
kich „posunięć“, wolno mu tylko — szemrać 
i to, broń Boże, nie w znaczeniu krytyki czy 
żalu za pominięcie. Bo, trzeba to ciągle stwier- 
dzać, współpraca BB z rządem polega na bar- 
dzo jednostronnej roli: przyjmowaniu do wia- 
damości wszystkiego, co rząd — dia formy 
nazwijmy to tak — uważa za potrzebne zrobić. 
Niech się panowie z BB wygadają į za czas 
sesji sejmowej, gdyż wtedy nic do gadania nie 
będą mieli. 


Robotnicy krakowscy 
przeciw obniżkom płac 


W niedzielę 31 maja odbyło się w Domu Robot- | kapitalistów akcła obniżania płac robotniczych ma 


niczym przy u. Dunajewskiego zebranie poufne 
robotników za zaproszeniami (wobec zakazu zizro- 
madzenia publicznego), celem zajęcia stanowiska 
wobec szałejącego hezrobocia i nieludzkiego wy- 
zysku kapitalistów. Pomimo pouinego charakteru 
zebrama, na które nie wpuszczano nikogo, kto nie 
mógł się wyłezitymować zaproszeniem i legity- 
macją związkową, napłynęła tak wielka ilość ro' 
botmików i robotnic, że sata na II p. nie mogła ob- 
iąć zebranych, mimo że ci stłoczyłi się do ostat- 
nich, możliwych frzycznie granic. Ilość towarzy” 
szów, którzy zmuszeni byti pozostać na podwó- 
rzu, była tak wieka, że okazało się koniecznem 
jednoczesne urządzenie zgromadzeń w sali i na 
podwórzu. 

Tow. poseł Żuławski wyzłosił referat najprzód 
ma sali, później na podwórzu, przedstawiając ©- 
becną rozpacziiwą sytuację klasy robotniczej, Na 
podwórzu przemawiał też tow. Przybyś. Oba ze* 
brania uchwaliły jednogłośnie następującą rezolu- 
cie: i 

„Zgromadzeni w dniu 31 maja robotnicy kra- 
kowscy stwierdzają, że podjęta powszechnie przez 


na celu zepchnięcie całej kiasy rObotniczej na dno 
nędzy oraz przerzucenie wszystkich kosztów kry* 
zysu gospodarczego na harki robotników. Ta ak- 
cja obniżania płac przez kapitalistów zastała 
wzmocniona i spotęgowana przez rząd, który o- 
debrał 15% dodatku do płac iunkojonariuszom 
państwowym, a wśród nich kolejarzom, salina“ 
rzom i innym. Rząd nic nie czymi dla ułżenia doli 
400.000 armii bezrobotnych i przechodzi do po- 
rządku dziennego nad zgłoszonym w Sejmie wmo- 
skiem skrócenia czasu pracy do 40 godzin tygo 
dniowo, pomimo że wprowadzenie tego w życie 
dałoby możność zatrudniemia conajmniej 150.000 
ludzo pozbawionych dziś pracy | zarobków, Zgro- 
madzeni stwierdzają, że w tych warunkach robot- 
nicy liczyć mogą jedynie na siebie i swoje klaso- 
we organizacje zawodowe; postanawiają oprzeć 


się wszelkich zakusom na Obniżenie płac choćby 
w drodze walki strajkowej oraz żądać od kapitali- 
stów i rządu niezwłocznego wprowadzenia w ży- 
cie powszechnego 40-godzinmego tygodnia pracy 
w przemyśle, 

Precz z obniżkami płac robotniczych! 

Żądamy 40-godzinnego tygodnia pracy!“ 


150/o obniżki płac a 128 zł. za dzieło J. Piłsudskiego 


Dnia 1 czerwca dostali pracownicy miejscy w 
Krakowie, jako balsam, gojący na rany, zadane 
przez obcięcie 15 procent pensji okóluik uastępu” 
iącej treści: 

„Okólnik Prezydenta miasta z dnia 26 maja 1931 
do L. Prez. 6437/31 w sprawie prenumeraty wy” 
dawnictwa: Józef Piłsudski — Pisma, Mowy, Roz- 
kazy — do wszystkich pracowników miasta Kra- 
kowa. Towarzystwo wydawnicze „Polska Zżedno- 
czona" w Warszawie przystąpiło do zbiorowego 
wydania wszystkicji dzieł i publikacji Pana Mare 
szałka Piłsudskiego. Całość ukaże się w ośmiu to- 


| mach, po 25—35 arkuszy druku każdy, oprawnych 
w angielskie płótno ze złoconym tytułem na grzbie 
cie. Cena kompletna zł. 128, w prenumeracie zł. 
96 — pod 6 zł. miesięczne. Ze względu na histo- 
| ryczną doniosłość wydawnictwa rzeczą ze wszech 
miar byłoby, aby pracownicy miasta Krakowa po- 
parti je drogą licznego zgłoszenia prenumeraty. 
Celem intymowania podległemu personałowi 1 
zachęcenia do podpisania załączonych deklaracyj, 
oraz przesłania wypełnionych i podpisanych w 
nieprzekraczalnyin terminie do dnia 6go czerwca 
i 1931 r. Inż. Karo] Rolle". 


Echa Brześcia 


Pół roku temu warszawscy obrońcy więźniów 
brzeskich złożyli na ręce prokuratora sądu apela- 
cyjnego skargę na p. Demanta, — prowadzącego 
śledztwo przeciw tym więźniom. 

Do tej pory skarga ta spoczywa w biurku p. pros 
kuratora. 

Zapytuiemy — pisze „Robotnik" — kiedy p. pro- 
kurator przekaże skargę Sądowi Najwyższemu. 
z 


Co do tej sesji, wczoraj właśnie podobno zo- 
stało zadecydowame, że odbędzie się ona we 
wrześniu. Całkiem naturalnie; we wrześniu pp. 
ministrowie będą już pa Druskiennikach i in- 
nych urlopach; będą wypoczęci i zdolniejsi do 
pracy — wtedy można będzie za jednym za- 
machem w ciągu kilku dni — długą sesja w 
każdym razie nie będzie — „machnąć" i pra- 
gmatykę urzędniczą i samorząd i zapewne kil- 
ka przedłożeń podatkowych. O tych ostatnich 
mówi się coraz głośniej jako o „programie 
nowego ministra skarbu. P. Jan Piłsudski nie 
chce się ograniczyć, jak zamierzał p. Matu- 
szewski, tylka do oszczędności w budżecie, ale 
chce też i „twórczej pracy” ti. nowych dacha- 
dów. Skąd je weźmie, to jest takasama za- 
gadka, jak pytanie, w jaki sposób rząd popra- 
wi kryzys, trzymając się postępowania swega 
poprzednika. 


Sprostowanie urzędowe 


Do Pana Michała Węglowskiego, 
odpowiedzialnego redaktora czasopisma 
„Naprzód“ w Krakowie. 


Stosownie do pisma starostwa grodzkiego 
w Krakowie z dmia 30 V. 1931. L. P. 428/31 
proszę o zamieszczenie po myśli § 19 ustawy 
prasowej następującego sprostowania artykułu 
z napisem: „Nie damy się sprowokować!”, za- 
mieszczonego w Nr. 121 czasopisma „Naprzód“ 
z dnia 30/V 1931: „Nieprawdą jest, że ktokol- 
wiek z organizatorów zgromadzenia publicz- 
nego na placu Jabłonowskich osobiście inter- 
wenjówał w sprawie tegoż zgromadzenia w 
starostwie grodzkiem i otrzymał wyjaśnienie, 
że zakaz urządzania zgromadzenia został wy- 
dany na skutek polecenia z Warszawy, nato- 
miast prawdą jest, że nikt z organizatorów te- 
goż nie interwenjował w starostwie grodzkiem 
w Sprawie tegoż zgromadzenia, jak również 
prawidą jest, że na prośbę wniesioną dnia 19 
maja 1931 o godz. 13:30 przez OKR PPS Kra- 
ków-miasto i krakowską Radę Zw. Zawodo- 
wych otrzymały wymienione organizacje pi- 
Semny zakaz odbycia tegoż zgromadzenia do 
L. P. 426,31 z dnia 28 maja 1931." k 


Prokurator Sądu Okręgowego: 
Podpis nieczytelny. 


z 
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POSEŁ ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 


W odpowiedzi p. 


Nad wszelkiemi próbami tworzenia „rozłamo- 
wych związków zawodowych” przechodzilem za- 
równo ja, jak i cala Komisja Centralna Związków , 
zawodowych, do porządku dziennego, Nie polem- 
zowaliśmy : nie procesowaliśmy się z ich twórca: ; 
mi, jakkolwiek niejednokrotnie cala ich działafnosc i 
była nastawiona wyłącznie na walkę z nami į na 
abrzucanie oszczerstwami, czy ta mnie osobiście, 
czy Komisji Centralnej. 

Rozumieliśmy bowiem bardzo dobrze, że praw- 
dziwie wolnej, niezależnej klasowej organizacji: 
poza nami i poza międzynarodową Federacią Zwią 
zków zawodowych, stworzyć nie można. To prze- 
świadczenie nasze zostało poparte tylu [uż dowo- 
dami w krótkiem stosunkowo życiu organizacy» 
nem klasy robotniczej, że dziś jesteśmy pewni, iż. 
jakkolwiek szumnie byłyby zapowiedziane te no- 
we twory organizacyjne, zawsze skończyć się mų- 
szą jednem: ilaskiem | rozbiciem, 

Proszę przypomnieć sobie: założona na terenie | 
Poznańskiego organizacja zawodowa p. Poran- 
kiewicza pa dwóch latach przestała istnieć. Z kor 
munistycznych prób tworzenia wlasnych organi- 
zacyi zawodowych niema dzisiaj prawie śladu, — 
Czumowskie związki zawodowe rozwiały się w 
puch, a ich przywódcy poszii szukać schronienia 
w policji, p, Jaworowski, który „odradzal* zuch 
zawodowy, znalazł się sam i nie wie, jak i gdzie 
żeglować dalej bez pomocy rządu. Rozmaite sana- 
cyjne federacje i koniederacje, pomyślane jedynie 
dla celów konkurencyjnych wobec naszej organi- 
zacji, rozbiły się w takie drzazgi, że straciły nar 
wet nadzieję jakiegokolwiek rozwoju na przy- 
szłość | dziś w bezsile swej chcą zaradzić złącze- 
niem się we wspólny „związek związków", pod 
egidą p. Moraczewskiego. Kto jak kto, ale właśnie 
p. Moraczewski, jako inżynier i matematyk, powi- 
nien wiedzieć, ż ero pomnożone przez dowolną 
cyfrę, da zawsze zero. 

"to też i „związek związków" dla naszej organie 
zacji i dla klasy robotniczej 

NIE PRZEDSTAWIA ŻADNEGO ZNACZENIA 
1 nie zajmowalibyśmy się nim tak samo, jak nie 
zajmowaliśmy się wszystkiemj dotychczasowenmi 
pseudo-zawodowem tworami, które tu i ówdzie 
mogą nas czasowo madszarpnąć i osłabić, ule same 
powytywiej siły wytworzyć nie mogą. 

Jeżeli, wbrew dotychczasowej praktyce. zajmu- 
jemy stanowisko wobec „Związku Związków”, to 
tylko dlatego, że zwrócił się on do naszej organi- 
zacji z pismem, w którem zaprasza nas do wstą* 
pienia w swe szeregi pod hasłem kansolidacji ru- 
chu zawodowego | utrzymania go w zupelnej nie- | 
zależności i bezpartyjności. 

Nie mam wprost sily, by zmusić się do wejścia 
w bezpośredni kontakt z p. Moraczewskim;* choć- 
by tylko przez napisanie do niego hstu z adpowiee 
dzią. Robię to więc publicznie w nadziei, że dowie 
się o naszem stanowisku. 

Związek stowarzyszeń zawodowych w Polsce 
stał zawsze na stanowisku niezależności | hezpar- 


tyjności Związków zawodowych, Zasada ta, o któ- 
Tą walczyłem z wielu innymi towarzyszami, — a 
wśród nich i z p. Moraczewskim, została zupełnie 
jasno określoną przez nasz Kongres zawodowy. | 
który uchwalił, „że Związki zawodowe muszą za- | 


Moraczewskiemu 


, chować swą bezwzalędną odrębność organizacyl: 
| ną jako równorządna, rówrouprawniora z Inneini, 


forma ruchu robotnicze". — Potwierdził to jeszcze 
vaz następny Kongres w uchwale: „zasada hezpar- 
tyiności zezwala na swobodę ideowych przeka- 
nań... nie zwalnia jednak od obowiązku podporząd- 
kowania się statutom, regulaminom į wszystkim 
prawomocnym uchwałom wladz związku”. 

'OD ZASADY TEJ NIE ZBOCZYLIŚMY ANI 

, NA KROK- 

Stosownie do niej, w roku 1921 abjęliśmy, mimo 
sprzeciwu PPS, tak zw. Związki komunistyczne, 
a następnie związki bundowskie i zapewnilismy w 
naszej organizacji swobodę przekonań i przynałeże 
ności partyjnej wszystkim członkom. Na skutek te- 
go, do Związku stowarzyszeń zawodowych w Pol- 
sce należy wielu robotników, nie przyznających się 
do żadnych przekonań politycznych; należą człon- 
kowie partjj Bundu, niemieckiej Partii Pracy, ue 
kraińskiej Socjalnej Demokracji i t d. 

Ale, uniezależniając się od partyj politycznych, 
Związki nie mogą wyrzec się prowadzenia własnej 
polityki ; walki z rządem, który dziś decyduje w 
ogromnej mierzę o kształtowaniu się warunków 
pracy. I dlatego to właśnie w oczach „Związku 
związków” nasza organizacja, grupująca w sobie 
ludzi różnych przekonań j różnej przynależności 
partyjnej, jest „partyjną”, a skupiający wylącznie 
elementy sanacyjne „związek związków" ma być 
„bezpartyiny", 

Nie może lu przecież być decydującym takt, że 
w Komisji Centralnej Związków zawodowych za- 
siadają: Kwapiński. Kuryłowicz, Szczerkowski, 
Stańczyk, czy ia, posiadający określone przeko- 
nania polityczne. gdyż przecież į na czele „związ- 
ku związków“ stoją pokitycy i posłowie o okreśło 
nych przekonaniach politycznych į przynależności 
pastyinej do BB, jak pp.: Moraczewski. posel Ma- 
deyski, pasci Fielima, Zieliński, Szurig ; im, 

Nie o bezpartyjność idzie p. Moraczewskiemu i 
jego „związkowi związków”, lecz 

O UŚPIENIE KLASY ROBOTNICZEJ, 
o sprowadzenie jej z drogi walki na drogę wysłu* 
kwania się rządowi, BB i zgrupowanym tam 
przedsiębiorcom. 

A teraz drugi argument: konieczność konsolida- 
cii. Zdaje mi się, że trzeba raz rozwiać te plotki o 
„rozbiciu organizacji zawodowej w Polsce", szee 
rzone z jakąś dziwną uporczywością przez tych 
wlaśnie, których jedynem zadaniem stało się roz- 
bijanie tej organizach. Proszę wziąć do ręki pier- 
wszy lepszy numer „Rocznika Związków zawodo- 
wych", wydawanego przez ministerstwo pracy. 
Firm i nazw organizacji jesi rzeczywiście bardzo 
dużo, ale ilości członków i wpływy tych organie 
zacyı (nie licząc Zjednoczenia Zawodowego Pol- 
skiego, klóre do p. Moraczewskiego się nie kwapi). 
nie stanowią nawet jednej piątej części wpływów 
kasowych i liczby członków, jakie ma nasza orga- 
nizacia. A lepiej jeszcze dowodzą tego, Że nasza 
organizacja jest prawie wyłączną reprezentantką 
kiasy robotniczej, liczby wybranych w poszczegól- 
nych fabrykach į przedsiębiorstwąch mężów zaułae 
nia į delegatów: 

w przemyśle naftowym — wszyscy oficjalnie 
wybrani delegaci należą do naszego Związku. — 


Przeprowadzony w roku ubiegłym przez lzbę pra- 
codawców „plebiscyt w rym przemyśle oddał na 
rzecz naszego Związku 77 procent głosów, pod- 
czas gdy tylko 23 procent głosów padło na inne 
ugrupowania; A 

w kopalmach soli wszyscy wybrani delegaci są 
reprezentantami naszezo Związku; 

w kopalniach wegla Zagłębia dąbrowskiego, — 
przy głosowaniu na delegatów górniczych, 14.672 
głosy padły na kandydatów Centralnego Związku 
zórmików, który uzyskał razem 231 delegatów, — 
podczas gdy ma wszystkie inne Związki padło: 
2.798 zlosów, t. 1. 36 delegatów; 

w okręgu kopalni rudy w Częstochowie na listę 
naszego Związku padło 100 procent glosów, t. j. 
100 procent delegatów; 

w krakowskim okręgu węglowym z pośród sles 
dmiu wybranych delegatów robotniczych jest pięć 
ciu przedstawicieli naszega Związku. 

Wybory delegatów w fabrykach metalowych 
dały naszemu Związkawi 47 mandatów, podczas 
gdy ugrupowania rządowe otrzymały 22, ZZP 1. 
ChD 1, komuniści 2 i nienależący do żadnej orga- 
nizacji 16. 

Przy wyborach delegatów w rządowych fabry- 
kach metalowych w okręgu dąbrowskim i sosno- 
wieckim oddano na listę naszego Związku 2.776 
głosów, na związki rządowe 1.369 głosów, na listę 
zaś ZZP 44 głosy. 

W przemyśle chemicznym wybory z ubiegłego 
roku tylko w. jednej fabryce w Grudziądzu dały 
naszemu Związkowi 2.022 głosy z ogólnej liczby 
głosujących 2-487. i 

Przy wybotach delegatów w rządowych fabrye 
kach monopolu tytoniowego już w br, padło na 
kandydatów naszego Związku 87 procent głosów, 
tak, że z pośród 123 delegatów 107 jest reprezen- 
tantów naszej organizacji. 

W przemyśle włókienniczym w Łodzi z ogólnej 
liczby 294 delegatów — 237 jest reprezentantami 
naszego Związku, a tylko 57 reprezentuje pozo- 
stale pięć ugrupowań, z czego ZZP ma dziesięciu 
delegatów) 

Nie trzbba więc dla konsolidacji tworzenia ja* 
kichś nowych organizacyj; trzeba jedynie 

ZAPRZESTAĆ ROZBIJACKIEJ ROBOTY. 

P. Moraczewski pisze w swem piśmie, że po 
zjednoczeniu wszystkich „odłamów“, „federacji“ | 
„koniederacji" „związek związków“ będzie liczył 
150.000 członków. To złuda! Ale gdyby nawet tak: 
było. jest bo lłczba znacznie niższa od liczby zor” 
gamzowanych w Związku stowarzyszeń zawodo- 
wych w Polsce, który dziś, mimo dwuletniego ata- 
ku sanacji, liczy około 250.000 członków. 

Jakżeż więc wyobraża sobie p. Moraczewski to 
nasze „przysląpienie"? Czy, mając większość, ma- 
my przystąpić i poddać się „bezpartyjnym“ rozkas 
zom i wpływom będących w mniejszości pp. Mo- 
raczewskiego i Madeyskiego, czy też, w imię tej 
większości, mamy obiąć rządy w „Związku związ- 
ków“? Jeżeli tak. to możemy takiego połączenia 
dokonać, ale pierwszym krokiem, jak wówczas — 
musielibyśmy zrobić, byłoby wyrzucenie z orga- 
nizacji p. Moraczewskiego | jego kompanów, jako 
szkodników ruchu robotniczego. Nie idzie im bo- 
wiem ani o konsolidację, ani o niezależność į bez- 


| partyjność ruchu zawodowego. Chcą jedynie skrę- 


pować ten ruch niezależny i wprząc go w rydwan 
obozu sanacyinego, clicą go sprowadzić do tej roli, 
jaką odgrywają saml: waletów į rozbljaczy. 

Naszej niezależnej organizacij zawodowej wśród 
siebie nie znajdą. 


Z WYSTAWY 


WYSTAWA ZBIOROWA XAWEREGO 
DUNIKOWSKIEGO 

Zdumienie ogarnia widzów. Takiej wystawy 
nie było dotychczas nietylko w Krakowie, ale wo- 
góle w Polsce, a podobne jej zagranicą — należą 
do rzadkości. Wszyslkie sale Pałacu Sztuki wy- 
pełniają dziela rzeżbiarskie jednego arlysty, roz- 
slawione z doslojną. powaga i smakiem, omal 
klasycznym, plastyczne dokumenty twórczych u- 
niesień pierwszego w Polsce rzeżbiarza wysokiej 
klasy. 

Powiedziano slusznie, że miarą poziomu arly- 
stycznej kultury każdego spoleczeńslwa jest jego 
stosunek do rzeżby. Prawdziwość tego sądu uza- 
sadnić można przekonywująco na podstawie hi- 
storji sztuki ludów i narodów, z których wypro- 
mienowywały wielkie prądy kultury płastycznej. 
Tenże sam hisloryczny materjał jest wykładnia 
przyczyn, dlaczego w Polsce rzeźba nie jest ar- 
tytułem potrzeby społeczeństwa w równej mie- 
rze, jak np. malarstwo. 

Zdumienie ogarnia nas, jak w takich warun- 
kach „polskiej rzeczywistości" mógł polski arty- 
sta — i to tak niepozorny fizycznie — zrealizować 
w materjale tyle wlasnych wizyj. Po części ttóma- 


czy to charakter twórczy Xawerego Dunikow- 
skiego i wybuchowość koncepcji i niczwykła de- 
cyzja w opanowywaniu materji, nacechowana siłą 
i temperamentem. Stąd lo w jego 30-leinim do- 
rabku niema okresów wahań i poszukiwań, choć 
tyle faz mieści się w nim, zawsze natomiast po- 
nad rozmailością charakteru rzeżbiarskiej formy 
i jemu przynałeżnego ducha, góruje właściwy ar- 
tyście styl, Iwi pazur wielkiego ialentu, kóry 
nawet w najgwałowniejszych przemianach nie 
przestaje być sobą. Przez wszelkie metamorlozy 
jego formy wyrazu przewija się idea coraz wii 
szego doskonalenia się i synlelyzowania swej å 
dywidualności. Impresjonizm rodinowski, czy pła- 
skorzeżba egipska, rzeźba starochrześcijańska, To- 
mańska, gotycka czy renesansowa — omal wszel- 
kie ponadczasowe warlości plastyczne dziejów 
stapiają się w nim w zwartą całość bez śladu 
eklektycyzmu, bez sztuczności, ale z równą szcze- 
Tością i tajemnicą wielkiego ducha, w którym 
jednoczą się: prostota prymitywu, skłonność do 
filozoficznego symbolizmu (z epoki schopenhaue- 
fyzmu), religijne uniesienie ludzi średniowiecza, 
renesansowe junaclwa i gesl, tragizm walki we- 
wanętrznej, buni przeciw wszelkim kanonom, pru- 
derji i uświęconej przez nesklasycyzm elegancji 
romantyzm, zdolność improwizacyjna, ścisłość 
obserwacji i pasja ciąglego przetwarzania popu- 


larnej rzeczywistości. 

Aczkolwiek wysława nie obejmuje wszysikich 
prac artysty, daje jednak dobry przegląd różnych 
etapów jego twórczości. Malarskie cechy impre- 
sjonistycznej rzeżby reprezentują porlrel: jl- 
skiego, Szczyglińskiego, Kamińskiego, Mączyń- 
skiego, które w charaktarystyce i dosadności wy- 
trazu nie mają sobie równych w polskiej rzeźbie. 
W czasach, kiedy filozofja bylu, za sprawą „ma- 
ga" Przybyszewskiego, była zagadnieniem chwi- 
li — tworzy Dunikowski symboliczno - filozo- 
ficzne kompozycje: „Fatum“, „Tchnienie" (r. 
1804), „Macierzyństwo" (r. 1910) oraz „Kobiety 
brzemienne“ (r. 1908), tematy śmiałe w koncep- 
cji formalnej, a ekspresyjne i sugestywne (naów- 
czas) treścią. 

W kilka lat przed wojną ma Dunikowski moż- 
ność zrealizowania swych marzeń o rzeźbie ar- 
chitektonicznej — wykonywa olbrzymie grupy do 
portalu kościoła Jezuitów w Krakowie. Jest to 
najpiękniejsza polska rzeżba architektoniczna do- 
by współczesnej. Monumentalność ujęcia wielkich 
mas w stalyce, dynamice i ekspresji, tylaniczna 
siła pionowych zwałów betonu, ciętych w szerokie 
płaszczyzny, lapidarna zwartość kompozycji — łą- 
czy się z religijną ekslazą postaci, jakby zeszłych 
z wysokich kaledr gotyckich. I malka, miłośnie 
w dziecko swe wpatrzona i w niem ireść życia 
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N A PRZOD“ — Nr. 123 Wtorek 2 czerwca 1931 


P> OE ZZL DRŻENIE 


"OEM 


Kto ma prawo reprezentować 
robotników polskich w Genewie? 


WYMIANA ZDAŃ MIĘDZY MIN. PRACY A KOM. CENTRALNĄ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


W ubiegłym tygodniu PAT rozesłał komunikat, 
że wśród delegacji polskiej na XV. międzynarodo” 
wą konferencię pracy w Genewie znaxluje się P- 
Jan Stańczyk. Nie prostowaltśmy tego komunika- 
tu, ponieważ sądziliśmy, że został on rozesłany 
przed ostatecznem przeprowadzeniem ze strony 
ministerjum pracy korespomdencji z nami w tej 
sprawie. 

Jednak w „Biuletynie Zagranicznym* PAT (Nr. 
147 z d. 28 maja br.) znajdujemy znowu notatkę, 
łe w grupie robotniczej na wspomniamą konieren- 
cię delegatem jest p. Michal Grajek, zastępcą p. 
Jan Stańczyk, 

Nie wiemy w czyim interesie leży tego rodzaju 
sprzeczne z istotnym stanem rzeczy iniormowa” 
nie opinii publicznej, ministerjium pracy wie bo- 
wiem, że tow. Jan Stańczyk zaofiarowanego mu 
mandatu rzeczoznawcy, a następnie „zastępcy de- 
legata", nie przyjął | mandat odnośny odesłał. 

Ministerjum pracy bowiem, sprzecznie z wy” 
raźnym przepisem o międzynarodowej organizacji 
pracy, który nakazuje rządowi porozumienie się 
z najwybitniejszą organizacją robotników co do 
mianowania delegala robotniczego na konierenaję, 
mianowało mm nie tow. Jana Stańczyka, desy- 
gnowanego przez Zw. stow. zawodowych w Pol- 
sce, lecz sanacyjnie nastrojonego przedstawicieta 
ZZP p. Qirajka. Przeciw tej decyzji zaprotestował 
tow. Stańczyk osobiście, a Związek stowarzy” 
szeń zawodowych w Polsce wysłał protest na 
konferencję w Genewie. 

Jeżeli mimo to z jakimś dziwnym uporem móni- 
sterjum pracy twierdzi, że tow. Stańczyk jest w 
delegacji robotniczej, uważamy się za uprawnio” 
nych do ogłoszenia całej, wymienionej w tej spra- 
wie, korespondench, która jest dostatecznym do- 
wodem, że twierdzenie ministerjum pracy nie od- 
powiada prawdzie. 

Dnia 21 marca br. Komisja Centralna Związków 
zawodowych otrzymała z ministerjum pracy | op. 
społ. następujące pismo: 

Warszawa, dnia 20 maja 1931 roku. Pilne! Nr. 
956IP. 1. W sprawie XV. M. K. P. Do Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych w Polsce w miej- 
son Czerwonego Krzyża 20. Ministerstwo przesy- 
ła przy niniejszym Komisji Centralnej pismo Pana 
Ministra z dnia 19 bm. Nr. 1056]P. 1. mianujące p. 
Jana Stańczyka zastępcą delegata robotniczego na 
XV. Sesję Międzynarodowej Konferencji Pracy. 

Ministerstwo prosi, aby Komisja Centralna zde- 
cydowala niezależnie od zastrzeżeń, które czyni 
co do mianowania delegata robotniczego wzięcie 
udziału przez swego przedstawicieła w XV. Sesji 
Międzynarodowej Konferencji Pracy, ze względu 
na interes państwa i ze względu na wagę spraw 
specjalnych, które będą rozpatrywane na konfe- 
zencji dla sytuacji gospodarczej i spolecznej w 
Polsce. 

Delegacja rządowa na konierencię uczyni wszel- 
kie kroki, aby zapewnić przedstawicielowi Komi- 
sä Centralnej możność odpowiadającej znaczeniu 
Komisji Centralnej i nieskrępowanej współpracy 
na terenie konferencji. 

Główny lnspektor Pracy į Kierownik Departam. 
Pracy M. Kłołt. 

Na to Komisja Centralna Związków Zawodo* 


wych w Polsce przesłała następującą odpowiedz: 

Do Ministerstwa Pracy i Opieki Spolecznej w 
miejscu. Dziś otrzymaliśmy z Mónisterstwa Pracy 
i Opieki Społecznej prsmo z zawiadomieniem. że 
Ministerstwo Pracy zamianowalo p. Jana Stań 
czyka zastępcą delegata robotniczego na XV. Mię- 
dzynarodową Komieresncję Pracy. Do pisma tego 
zalączonem było zawiadomienie, skierowane 
wprost do p. Jana Stańczyka i podpisane przez 
Pana Ministra Pracy. 

Gdyby nie podpis Pana Ministra, bylibyśmy 
skłonni całe pismo Ministerstwa uważać za nie” 
wczesny żart — w rodzaju mianowania naszego 
przedstawiciela królem Niderlandów. Zamieszczo- 
ny jednak podpis członka Rządu, nie pozwala nam 
na lego rodzaju przypuszczenia i dlatego raczej w 
ważać musimy odnośne pismo za jakieś nieporo- 
zumienie, wynikającej z nieznajomości obowiązu” 
jących przepisów o Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. 

W myśl art. 389 Traktatu bowiem — członko- 
wie Międzynarodowej. Orgamtzacii Pracy, a więc 
w tym wypadku Rząd Polski, upoważnieni są do 
mianowamia: „czterech przedstawicieli... przy” 
czem dwóch z pośród nich będzie delegatami Rzą- 
du, zaś dwóch innych będzie reprezentowało z jed 
nej strony przedsiębiorców, z drugiej — pracow* 
ników, Każdy delegat będzie mógł mieć przy so- 
bie nie więcej niż dwóch doradców technicznych 
do każdej poszczególnej sprawy“. 

Prawo wyznaczania zastępcy delegata w myśl 
art. 389 Traklatu, przysługuje tylko delegatowi 
samemu, który „może w nocie piśmiennej zwróco- 
nej do Przewodniczącego, wyznaczyć jednego z 
doradców technicznych ra swego zastępcę”. 

Prawo wyznaczania więc zastępcy delegata, 


Tam, 


Zwracano uwagę na to, ile wzorków włoskich, 
iaszysiowskich przejęła w Polsce sanacja. Za- 
obserwowała to, jak wiadomo, i prasa faszystow- 
ska. Za to szerszemu ogółowi u nas nie wiadomo, 
ile włoszczyzny, a ile własnej pomysłowości wnio- 
sły rządy dykiałorskie na Węgrzech, ażeby móc 
się opierać na szłucznej większości. A i te stosunki 
warie są poznania. 

Nadzwyczaj trafnie i lapidarnie określił był 
wytrawny parlamentarzysta węgierski, a przy- 
tem nie żaden lewicowiec, bo hr. Apponyi — sy- 
stem wyborczy, który zaprowadzono na Węgrzech, 
nazywając go „sposobem metodycznym i świa- 
domym niedopuszczania do parlameniu tych, któ- 
rych naród chce łam posłać”. Nie uprzedzajmy 
jednak wypadków... Właśnie niedawno odbywała 
się w Sejmie węgierskim dyskusja nad budże- 
tem ministerstwa spraw wewnętrznych. Nieliczna 
opozycja, która zdołała się przedostać w mury sej- 
mowe, ostro ałakowala rząd, zdając sobie sprawę 
z silnego nastroju opozycyjnego w  społeczeń- 
stwie. Ale co wywołało największą sensację — 


to było przemówienie Alberta Apponyiego, kłó- 


widząca i mędrzec, który w księgach Boga szuka oraz czlery płaskorzeźby św. ewangielistów dla 


i mąż, klóry, zakrywszy dłonią oczy, w sobie Go 
odnalazł — to wszystko jakżeż nowe, szczere, 
wzniosłe, a przedewszysikiem ludzkie. 

Podczas wojny wykonywa szereg porlretów w 
uogólnionej formie, zblizonej nieco w formie do 
slarogreckiej rzeźby 2 VI w. przed Chr. Wtedy 
też powstaje „Rapsod rycerski”, godny urzeczy- 
wistnienia w postaci pomnika na grobie pole- 
glych. Temat: z rycerskiego szkieletu wyłania się 
zbrojna mieczem ręka („z kości naszych wyrosną 
mśoiciele”), forma brulalną śmiałością idąca w 
zawody z murzyńską rzeżbą, nastrój romantyczny. 

W okresie powojennym wykonywa sławne swe 
„Głowy wawelskie”, przeznaczone do dekoracji 
stropu sali poselskiej król. Zamku na Wawelu. 
Jak za czasów Zygmunta Augusta drewniane glo- 
wy zdobiące ów strop były rewją charakterystycz- 
nych posiaci i lypów ówczesnego życia, tak samo 
glowy Dunikowskiego, doskonale dostosowujące 
się renesansowym charakterem do reszlek zacho- 
wanych pamiąlek na stropie sali poselskiej, od- 
twarzają w pełni dosadnej charakterystyki glowy 
osób nam współczesnych. 

Dziełem ostatnich trzech lal pracy Dunikow- 
skiego są postaci św. Feliksa 1 Franciszka do 
portalu kościoła w Wawrze, grupy dekoracyjne 


seminarjum śląskiego w Krakowie, dekoracje fa- 
sady Banku Gosp. Krajowego, porlal. kapiiele 
oraz grupy dekoracyjne dla katedry w Kalowi- 
cach. 

Nie sposóh w krótkiem sprawozdaniu zalrzymać 
się przed każdem dzielem, wymagającem uwagi 
ze względu na jego artystyczne warlości. 

Na kaniec — jedno pytanie: Gdzież są te roz- 
gorączkowane tlumy strojnych dam, panien i pseu 
dointeligencji, które tak tłoczyly się na ufryzo- 
waną i upezfumowaną wyslawę Styków, albo na 
reklamowaną ulicznym hałasem wystawę Szu- 
kałskiego? 

Pewien zhisieryzowany móżdżek emeryla kwę- 
kał mi ciągle za uszyma: Niema, jak Guyski! 
„Pochód na Wawel" Szymanowskiego, to jest 
myśl, to jesi siłal Nie umył się do nich Duni- 
kowski! Gdzie iu jest jakie wykończenie? Po ca 
le kanty? Kto kiedy laką madonnę widzial? 

I wściekał się biedaczyna, wygłaszając sądy o 
sziuce z taką pewnością siebie, na jaką zdobyć 
się może tylko połski pseudointeligent z maturą. 
Zrobilo mi się nieswojo. Odszedłem, przypo- 
mniawszy sobie święle slowa: Miarą poziomu ar- 
tysiycznej kultury spałeczeńslwa jesi jego slo- 
sunek do rzeźby. D 


<< ge 


które prerogował sobie w tym wypadku Rząd Pol 
ski — przysługuje wyłącznie delegatowi, a me 
Rządowi. Rząd Polski tego uprawniemia delegata 
ograniczyć me może i nie może dlatego gwaran” 
tować, jak to czyni w swem piśmie, takiej czy in” 
nej wspólpracy na terenie Konieremcji, 

Wobec tego decyzja Rządu Polskiego powzięta 
w tej mierze odnośnie do p. Jana Stańczyka nie 
ma podstawy prawnej, jest sprzeczna z postano- 
wieniami art. 389 Traktaktu i dlatego nie może 
mieć dla nas żadnego znaczenia. 

Mandat więc „zastępcy“ delegala, wystawiony 
ma nazwisko p. Jana Stańczyka — w załączeniu 
zwracamy. 

Wreszcie chcemy nadmienić — wohec skiero* 
wanego do nas apelu, że wyjazd p. Jana Stańczy” 
ka do Genewy leży w interesie Państwa i spraw 
będących na porządku dziennym, a mających 
pierwszorzędne znaczenie dla sytuacji gospodar- 
czej i społecznej w Polsce, — że do respektowa- 
nia interesów Państwa i jego sytuacji gospodar- 
czej i spolecznej powołany jest przedewszystkiem 
Rząd, którego członkowie składają nawet odnośną 
przy Ssięzę. 

Jeżeli więc decyzja Rządu zapadła w kierunku 
usunięcia naszego przedstawiciela od funkcji de- 
legata robotniczego na XV. Międzynarodową Kon- 
ferencie Pracy, która mu się z prawa należała — 
to sądzimy, że nie mamy prawa tej decyzji uwa- 
żać za sprzeczną z interesem Państwa i korygo" 
wać jej jakiemikolwiek kompromisami niezgodne- 
mi z duchem i treścią przepisów. Międzynarodowej 
Orzanizacji Pracy. 

Za Komisję Centrałną Związków Zawodowych 
w Polsce: Przewodniczący J. Kwapiński, sekre- 
tarz Z. Żuławski. 

Tekst powyższy nie pozostawia chyba żadnej 
wątpliwości oo do tego, że tow, Słańczyk zaofla- 
rowanego mu laskawie mandatu zastępcy nie 
przyjął, Czem więc wytlumaczyć sobie to od* 
mierne uporczywe twierdzenie rządu, nie wie“ 
my. Prawdopodobnie chęcią pokrycia popełnione- 


zo błędu. 


gdzie kwitną dyktatury 


NIECO O WĘGIERSKICH WYBORACH 


rego slowa przestrogi pod adresem rządu brzmiały 
jak uwierzytelnienie wszystkich zarzutów, doty 
czących terroru wyborczego, 

Wśród ogólnej oiszy prawił poseł Apponyi: 
„Mam głębokie przeświadczenie, że spelniam obo- 
wiązek wobec przyszłości kraju, podejmując dziś 
sprawę wyborów. Ja leż wychodzę z zasady, że 
rząd i adminislracja biorą do spelnienia nakazy 
moralne, polegające na utrzymaniu w narodzie 
zaujania do prawa. Gotów jestem przyjąć — do- 
póki nie będzie dowodu przeciwnego (Pierwsze 
kroki stawia p. hrabia nieśmiało! *— Red, Nap.), 
że rząd nie oddalił się od tego obowiązku; ale je- 
stem zmuszony stwierdzić, że nasze obecne me- 
lody wyborcze są raczej zdolne zniweczyć ło za- 
ufanie". 

Zachodzi pytanie, co wpłynęło ostatecznie na 
„nawrócenie“ się hr. Apponyiego, klóry przyznał, 
że dawniej nie zaliczał się do zwolenników ani 
tajnych, ani powszechnych wyborów, czyli tych 
form, kióre nie odirącają żadnego obywatela i 
ulrudniają korupcję. Ale szereg doświadczeń i 
rozmyślań o konieczności lych [orm go przeka- 
nat. Jednym z bodźców stały się wypadki hi- 
szpańskie. Hr. Apponyiego tak samo, jak redak- 
torów tutejszego „Czasu“, widocznie przeraziła 
luna, bijąca od klasziorów hiszpańskich. I wę- 
gierskiemu hrabiemu, tak jak organowi hrabiów 
małopolskich, wydało się zapewne, że rząd repu- 
blikański nie da sobie rady z ekscesami, że cała 
Hiszpanja stanie się widownią wichrzeń anarchi- 
stycznych i t. d. 

Ale podczas gdy dziennik krakowskiej konserwy 
usiłował z tego ukuć pochwałę dla dyktalury, 
przy klórej takich ekscesów nie było, a potępienie, 
jak go nazwal, „cemtrolewu” hiszpańskiego, gdyż 
przy nim zaczęły się le rozruchy — to graf wę- 
gierski powiązał wydarzenia logicznie i zasiana- 
wil się nad ti co nasilać może, jakie wslrząsy, 
kiedy dyktaiura runie, poniszczywszy dokoła sie- 
bie wszelkie organizacje polityczne — i uląki się 
„„dyklażorskich praktyk, 7 

I dlaiego wspomniawszy o Hiszpanjı dodał, że 
życie publiczne na Węgrzech przedstawia rany 
olwarle, zaś ulgę przynieść mogłyby wolne wy- 
bory. Trzeba ażeby dusza narodu mogła się swo- 
bodnie wyrazić. Mowca podkreśla raz jeszcze, że 
poczyluje za swój obowiązek oslrzec rząd przed 
niebezpieczeńsiwem poświęcania przyszłości kraju 
dla „ułalwiania sobie teraźniejszości. Pan hrabia 
oświadcza: „Niewątpliwie wolność wyborów da- 
laby nam parlameni trudniejszy do kierowania; 
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przeniknęlyby doń pewne żywioły niepożądane, 
ale wykluczanie ich zgóry nie może nam zapewnić 
żadnego spokoju, lepiejby było je zwalczać lu — 
z adslaniętą przyłbica”. 

Mowca podkreślił wkońcu, iż zdaje sobie spra- 
wę, że rząd postąpi inaczej.. Ale on sam nie p 
przestał jena na slowach i na znak swojego nie- 
solidaryzowania się z polityką wewnęlrzna rzą- 
du oświadczył, że głosuje przeciwko budżetowi 
min. spraw Wewn. 

Mowa Apponyiego świadczy, jak daleko sięga 
niezadowolenie z leroru dyktatorskiego. 

A teraz kilka słów wyjaśnienia, jak się odby- 
wają węgierskie wybory. P 

Tajnego głosowania nie można było pozbawić 
większych miast. Z nich ledy wyszlo owych 45 
posłów, którzy tworzą opozycję w Sejmie wę- 
pierskim. Ale słaba to liczba w porównaniu z 205 
przedstawicielami mandatów wiejskich, gdzie gło 
sowanie odbywa się jawnie. W miaslach możliwe 


są szwindle ze sporządzaniem lis. wyborczych, 


Tam, gdzie nie 


mozliwe jes! dorywcze leroryzowanie ludzi za- 
leżnych. Ale wieś — tu już grasuje bezwstyd kom- 
pleiny. R + Ą 

Kandydat musi mieć np. na swoje poparcie na 
formularzu pewna ilość podpisów wyborców. Ka- 
misarz wyborczy może te podpisy kwestjonować i 
skresłać, jak dlugo mu się podoba tj. aż do od- 
bycia wyborów. Kandydala zamiejscowego wy- 
dała się jako wichrzyciela przy pomocy żander- 
merji. Jeden z takich kandydatów (faki len przy- 
taczał w Sejmie poseł Graal) chcąc dobrze uspo- 
sobić miejscowego kacyka, zgłosił się doń z wi- 
zylą kurtuazyjną. Powilanie i pożegnanie go za- 
razem brzmiało królko i opryskliwie: Mamy tu 
już kandydata rządowego, to nam wyslarcza, 
pan może sobie odjechać. 

Co znaczy taki parlamentaryzm, iak sparodjo- 
wany? Jest to tylko przebranie, jak zauważył pe- 
wien publicysta ondzoziemski — wprawdzie aż 
nadlo przeźroczyste, które pozwała dyktaturze hr. 
Bethlena pokazywać się rzekomo przyzwoiciej w 
towarzystwie innych narodów Europy. 


dotarła jeszcze 


żadna żyjąca istota 


CO SIĘ DZIEJE NA WYSOKOŚCI 40 KM. PONAD ZIEMIĄ 


Tolegramy doniosły o niezwykłym locie prof. 
Piecazda do siralosfery, w specjalnie do tego skon- 


em obaj lolnicy wrócili szczęśliwie z tej 
lej podniebnej podróży. 

Ale niejeden zapyta, czego właściwie len pro- 
fesor tam w górze szuka, narażając na niebez- 
pieczeństwo swe życie? Jakie prakłyczne znacze- 
nie może mieć badanie tak wysoko położonych 
warstw almostery? 

ZJAWISKA W STRATOSFERZI: MAJĄ 

DONIOSŁY WPŁYW NA ZJAWISTKA 

ATMOSFERYCZNE NA ZIEMI 

Wiadomo, jak doniosłe znaczenie posiada w 

todzieniem czlowieka meleorologja, Ucze- 
ni na podslawie licznych badań i obserwacyj do- 
szli do wniosku, że to, co się dzieje w górnych 
warsiwach almosfcry na wysokości kiłkunastu 
lolometrów nad nami, ma doniosły wpływ na zja- 
wiska atmosferyczne na powierzchni ziemi, Prof. 
Piecard podjął swą ryzykowną podróż m. in. w 
celu zbadania tych zjawisk w stralosierze. 

Ten uczony chciał osobiście zbadać warunki at- 
mosferyczne na wysokości około 16 km., jakkol- 
wiek dziś nauka posiada niektóre spostrzeżenia 
z lych okolic i jeszcze wyższych. Nie lo ich 
jednak bezpośrednio pazez wzloly balonów z ludż- 
mi, lecz jedynie z przyrządami samopiszącemi. Tą 

drogą bada się almosterę do wysokości kilkuna- 

stu kilometrów, a pomiary kierunku i siły wia- 
tirów uskutecznia się w wyjątkowych wypadkach 
do wysokości ponad 20 klm., przy użyciu zaś spe- 

cjalnych melod badania otrzymujemy wieści i z 

wysokości znacznie wyższych. 

NOWE ŹRÓDŁA ENERGJI ZE STRATOSFERY 

Poznanie wysokich warstw atmosfery jest nie- 
zwykle interesujące i może przynieść doniosle 
zdobycze praktyczne. Prof. Piccard chciał również 
przeprowadzić obserwacje promienowania kosmi- 
cznego. Poklady węgla i wszelkie inne źródła ener 
gji na ziemi, jeżeli nie są jeszcze wyczerpane, to 
w każdym razie znajdują się w ograniczonych 
ilościach. Prędzej czy później przyjdzie czas, kic- 
dy na ziemi zabraknie węgla. Uczeni od dłuższego 
czasu slavają się znaleźć inne źródła energji. Otóż 
stwierdzono oddawna, że w o wiele większych 
ilościach niż w pokładach węgla, zawarla jest e- 
nergja w aomach. Energja la wyładowuje się 
przy przekszlatceniu alomów. 

Ponieważ na gwiazdach dokonywa się podobny 
Proces, ale w olbrzymich rozmiarach; prof. Pic- 
card postanowił to zjawisko zaobserwować, aby w 
ten sposób wyświellić jego lajemnice. Oczywiście, 
że obserwacje są łalwiejsze da przeprowadzenia w 
stratosferze, gdzie powietrze jest rzadkie, a gwiaz- 
dy świecą przez całą dobę. 

w ostatnich lalach wysunął się w tej dziedzi- 
mie jeszcze jeden niezwykle doniosły problem, ma- 
Jacy wielkie znaczenie dla meleorologji, a miano- 
wicie występowanie na wysokości około 40 km 
warslwy ozonu. 

Ą GO TO JEST OZON? 

Ozon jest 1a gaz, będący odmianą tlenu, tyle 
= wiele uklywniejszą pod względem chemicznymi 
=. so oslainiego. Jeden ad drugiego różni sę 
budową cząsteczki: cząsteczka tlenu zbudowana 
des! ę ma alomow, cząsleczka zaś ozonu z trzedą 
alomow tlenu. Gdy w atmosferze lenu następu 
Ja wyladowania elektryczne, powsłaje ozon, os 
mozna poznac po bardzo charak. rystycznym za 
pachu tego gazu. È 


Jlość ozonu w atmosferze ulega bardzo cieka- 
wym zmianom. Przedewszystkiem zmienia się ona 
wraz z szerokością geograficzną. Nad rówyikiem 
jesi ona najmniejsza, natomiast zwiększa się w 
miarę posuwania się ku biegunom. Posiada ona 
roczne wahania, wyrazające się w islnieniu mi- 
nimum i maximum. Minimum roczne wyslępuje 
w jesieni, zaś maximum po zimie polarnej, a za- 
tem bezpośrednio po okresie, gdy okolice polarne 
okrywała pólroczna ciemność. Zmienia się również 
ilość ozonu nad daną okolicą z dnia na dzień i 
w ciągu dnia, przyczem stwierdzono związek mię- 
dzy nią a temperaturą i ciśnieniem na powierzchni 
ziemi. 

JAKIE ZNACZENIE MA OZON DLA ŻYCIA 

NA POWIERZCHNI ZIEMI? 

Warstwa ozonu w atmosferze ma przypuszczal- 
nie duże znaczenie dla życia na powierzchni zie- 
mi. Pochłania bowiem, względnie zużywa przeni- 
kliwe krótkofalowe promienie słoneczne, któ- 
re doslawszy się na powierzchnię ziemi działały- 
by zabójcza na organizimy roślinne i zwierzęce, — 
Niewątpliwie posiada równiez ozon i wielki wpływ 
na szeręg zjawisk meleorologicznych. 

Nic dziwnego, że kwestji lej poświęcają ucze- 
ni wiele czasu. Odbyto w ubiegłym roku w Pa- 
ryżu specjalny zjazd w celu przedyskutowania te- 
go nowego i mało zbzdanegu zagadnienia oraz w 
celu uzgodnienia metod pracy. 

NA WYSOKOŚCI 40 KŁM. TEMPERATURA 

WYNOSI 30 STOPNI POWYŻEJ ZERA 

Wiadomo, że im wyżej, lem powietrze słaje się 
rzadsze i zimniejsze. Na wysokości 16.000 metrów 
zimno wynosi 60 slopni poniżej zera. Im dalej 
wzwyż stratosfery, tem bardziej wzmaga się prze- 
rażające zimno. Wskutek zjawisk energetycznych, 
zachodzących przy powstawaniu ozonu, tempera- 
lura atmosfery dochodzi na wysokości około 40 km. 
ponad ziemią do ponad plus 30 st. C. Wyliczo- 
no ją teoretycznie z pomiarów cieplnych, związa- 
nych z przemianą Henu na ozon, a specjalne me- 
tody pomiarowe, oparte na zjawiskach rozcho- 
dzenia się fal akustycznych w powietrzu oblicze- 
nia te potwierdziły. 

Bardzo możliwe, że takie niespodzianki znajdu- 
ja Się również w wyzszych warsiwach atmosiery. 
PROC. PICCARD PODEJMUJE NOWY ŁOT 
W STRATOSFERĘ 

Wszysikie te zjawiska nie mogly być zbadane 
podczas jedynego lolu Piecarda. Zbadania lajem- 
nic stralostery wymagać hędzie długich i żmud- 
nych lat pracy, oraz licznych lotów. Po zwycię- 
skim „pierwszym kroku”, nasiępne loty slang się 
stopniowo rzeczą zwykłą i naturalną, 

Podczas konferencyj z dziennikarzami prof, Pic- 
card oświadczył, iż wysokość 16.000 m., na którą 
wzłnł się balon, nie jest ostatecznym kresem ludz- 
kich możliwości. Prof. Piccard twierdzi, iż mógł 
Się wzbić na wysokość 18.000 m., jednakże nie u- 
ważał tego za konieczne. Być może, że zdola on 
osiągnać wysokość 18.000 m. podczas następnego 
lotu, którego terminu nie może dokładnie ustalić. 
Prawdopodobnie podejmie on lol w jesieni, ponie 
waż pogoda w iej porze roku w Europie jest slo 
sunkowo najbardziej uslabilizowana. 
ALUMINIOWA KULA PICCARDA NIE NADAJE 

SIĘ JUŻ DO UŻYTKU 
Do urzędu pocztowego Folden i na główną porz- 


tę w Insbrucku nadeszlo 1.400 lelegramów gralu- 
lacyjnych dla prof. Piccarda. Sławny uczony v- 
świadczył, że aluminjowa gondola halonu-nie na- 
daje się już do użytku. Ewenlualne koszla napra- 
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są znacznie większe aniżeli koszta transpor- 
iu, Prof. Piccard oświadcza, iż ma zamiar poda- 
rować gondolę gminie Gurdel na znak podzięko- 
wania za pomoc, którą mu udzielono. W tej spra- 
wie jednak prof, Piccard musi się porozumieć z dy 
rekcją fabryki i towarzystwami naukowemi, które 
wyasygnowały 400 tysięcy franków subwencji na 
jego wyprawę naukową. Prof. Piccard uważa, że 
balon nie jesi jego własnością, lecz należy do ofia- 
rodawców. 


Wiadomości pontyczne 


USTĄPIENIE NIEMIECKIEGO MINISTRA 
SKARBU 

Pisma berfińskie donoszą. że minister skarbu 
Rzeszy Dietrich ma w na;bliższym czasie ustąpić. 
Wszystkie pisma podają, że stanowiska Dietricha 
zostało zachwiane, ponieważ źle osądził sytuację 
finansową państwa. Sam Dietrich miał wyrazić 
chęć ustąpienia w jak najkrótszym czasie. Jako jeż 
go następcę wymieniają Brachta, nadburmistrza 
w Essen. 

ZAOSTRZENIE W WAŁCE FASZYZMU 
Z KATOLICYZMEM 

W walce między faszyzmem a „akcją katolicką” 
nastąpiło znaczne zaostrzenie, którego skutki nie 
dadzą się jeszcze przewidzieć. Preiekci otrzymali 
polecenie instytucje „akcji katolickiej" czasowo, al- 
bo na stałe zamknąć, jeżeli krok ten uznają za ko- 
nieczny w interesie porządku publicznego. W myśl 
tego nakazu prefekt Rzymu wydał rozporządzenie 
zamknięcia tych instytucyj i towarzystw w okrę- 
gu swego urzędowania. Archiwa i sztandary tych 
instytucyj zostały uratowanie przez przewiezienie 
ich do Watykanu. Na prowincji prefekci wydali por 
dobne zarządzenia. Dla obrony tych instytueyj pa- 
pież polecił odebrać ich kierownictwo czynnik 
świeckim i oddać je w ręce biskupów. Dalej pa” 
pież odwołał odbyć się mający w Rzymie kongres 
eucharystyczny i postanowił nie wysłać swego de- 
legata do Padwy na uroczystości św. Antoniego 
z Padwy (13 czerwca br.) 


INNA FORMA DYKTATURY W JUGOSŁAWII 

Z Zagrzebia donoszą, że podczas pobytu króla 
w tem mieście ma nastąpić zmiana systemu rządu 
w tei formie, że obeony premier generat Żivkovicz 
ustąpi. aby objąć przewodnictwo nowozalożonej 
„partii państwowej" (coś w guście naszego BB) 
Premierem miałby zostać przywódca byłego stroi 
nictwa radykalnego Słancjevicz. 


Z życia robotniczego 


PRAWDA © POKRZYWDZENIU RENCISTÓW 
GÓRNICZYCH ZAGŁĘBIA KRAKOWSKIEGO 
PRZEZ PEPEESOWCÓW 

Krakowski „Iustrowany Kurier Codzienny" w 
numerze 147 z datą sobota % maja, zamieścił noe 
tatkę, otrzymaną rzekomo od rencistów zaglębia 
krakowskiego. Nie chodzi nam o to, że ia notatka 
została umieszczona w „Kurjerku”, I owszem, bę- 
dziemy wdzięczni nawet i temu pismu, jeżeli bę- 
dzie opisywało krzywdy biednych starych ciężka 
i niebezpieczną pracą zdartych górników przez 
rząd i kapitalistów, ale niechże to opisywanie bę“ 
dzie rozumne i szczere! 

Korespondent dotyczącej notatki stara się zrzu- 
cić winę za niskie renty w zazłębin krakowskiem 
na „pepeesowców*, Na jakiej to podstawie? Czy 
„pepeesowcy* byli kiedy właścicielami kopalń? 
Czy „pepeesowcy" przeciwstawiali się kiedy ures 
gulowaniu tei sprawy? Czy korespondent tej no- 
falki doprawdy nic mie słyszał o rentach górni- 
czych na zgromadzeniach górniczych szybowych? 
Czy nie czytal o tei sprawie nic w „Naprzodzie" i 
w zawodowem organie CZO, w „Górniku“? 

Jeżeli ten „autor“ naprawde nic o tei sprawie 
nie czytał, jest on doprawdy nieszczęśliwy, ciem- 
ny człowiek. Zdaje się, że tu chodzi o tą złośli- 
wość, którą jakiś bezwstydny „pepesożerca" chee 
ugryźć jadowicie tego, kto karmi. Bo jakże fo ina- 
czej nazwać? Przecież wszyscy robotmcy zagłę- 
bia krakowskiego i górnicy w całej Polsce i za- 
granicą wiedzą, że i te 25 zł. miesięcznie i ten do- 
datek, który renciści otrzymują, me jest niczyim 
innym dorobkiem, tylko wyłącznie pepeesowsko- 
swiązkowskim i to się nam udało zdobyć dla ren- 
cistów gómiczych za czasów przedsanacyjnego 
zbawienia, bo przed 1928 rokiem! 

Niechże j redakcia „lustrowanego Kuriera Co- 
dziennego“ i ów iej korespondent jako „opiekun“ 
zencistów górniczych. dowiedzą się obecnie, że 
ad 30 grudnia 1928 sanacyjni „zbawcy” bractwem 
górniczem na spółkę z kapitalistami rządzą | wy» 
płacają rencistom pa 25 zlotych miesięcznie nawet 
po czterdziestu latach pracy w górnictwie, a wszel 
kie w tym kierunku o poprawę wolania pepeesow- 


ców traktują po sanacyinemu. Jan Papuga. 
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ODROCZENIE ROZPRAWY PRZECIW 
OJCOBÓJCY 

Wsczorai miała rozpocząć się czerwcowa ka- 
dencia przysięgłych w krakowskim sądzie okrę- 
gowym rozprawa przeciw Zdzisławowi Burdzie* 
lowi, oskarżonemu a zbrodnię ojoabójstwa, popeł- 
nioną w budce kolejowej, opodal stacji Kraków— 
Bonarka. Z powodu zrzeczenia się obrony przez 
adw. dra Rappaporta, dotychczasowego obrońcy 
Burdziela, sprawę odraczono celem wyznaczenia 
obrońcy z urzędu. Rozprawa odbędzie się przy 
końcu obecnej kadencji vb we wrześniu, 


EPILOG GŁOŚNYCH NADUŻYĆ WE FIRMIE 
ADOLFA FRAENKLA I SYNOWIE W BIAŁEJ 

Przez pięć dni od 26 do 30 maja rozpatrywał 
Sąd Najwyższy w Warszawie pod przewodnic- 
twem ssn. Wyrobka przy udziale ssn. Sokalskiego 
jako referenta oraz ssn. Krzyżanowskiego sprawę 
46 oskarżonych, między którymi znajdowali się 
dyrektorzy i urzędnicy firmy Frankel w Białej, w 
rzędnicy skarbowi pelniący kontrolę w raśinerji 
Franklów, oraz liczni wlaściciele fabryk wódek 
na Śląsku ı w Małopolsce zachodn. Wszyscy byli 
oskarżeni o przestępstwa, polegające na oszukańie 
czem zaniechaniu skażania spirytusu względnie na 
nabywaniu meskażonego spirytusu po cenach niż- 
szych niż monopolowe. Szkoda wynikła stąd dla 
Skarbu państwa w latach 1925—1927 wynosiła o- 
koło mikon złotych, zaś kary nałożone na oskar- 
żonych wyrokiem sądu okręgowego w Wadowi* 
cach wynosiły w grzywnach przeszło czierdzieści 
miljonów złotych; poza tem zasądzono oskarżo- 
nych w pierwszej instancji na areszt lub więzienie 
od czternastu dn; do jednego raku, 

Po wysłuchaniu prokuratora przy Sądzie Naj- 
wyższym Wolińskiego i obrońców adw. Mieczy- 
słąwa Pttingera i Paschalskiego z Warszawy, — 
adw. Dra Brossa z Krakowa. adw. Dra Landaua 
ze Lwowa i adw. Dra Kochanego, Sąd Najwyższy 
ogłosk dnia 30 maja wyrok, mocą którego czter 
nastu oskarżonych w zupełności uniewinni, sze- 
siu oskarżonych umewinnił częściowo, przyjmu- 
jąc odmienną kwalifikację względnie nie dopatrzył 
się w ich dzialaniu znamion zawodowości į karę 
im obniżył, dwudziestu oskarżonym wyrok 2a- 
twierdził, wreszcie sześciu oskarżonym, zmienia: 
me kwalifikację, podniósł karę od dmi czternastu 
do sześciu miesięcy. 


KRONIKA 


UPAŁY, A NAUKA W SZKOLE. Wobec dugo 
trwających upałów młodzież zmuszona siedzieć 
przeważnie w małych salach i to niejednokrotnie 
nieprzewietrzanych. gdyż nauka odbywa się na 
trzy zawody dziennie, wprost mdleje i nie może 
intensywnie pracować. Daie się to szczególnie we 
znaki dzieciom szkół powszechnych, chodącym do 
szkół nieraz kilka kilometrów. W ostatnich dniach 
w kilkudziesięciu szkołach miejskich w Krakowie 
zaszły wypadki masowych krwotoków i omdleń 
dzieci tak, że lekarki szkolne z trudem mogły 
nieść pomoc wyczerpanym dzieciom. Pożądanem 
byłoby, aby czynniki kompetentne wydały zarzą: 
dzenia celem zważniania młodzieży od nauki szko!- 
nej podczas wielkich upałów. 

POCHÓD CHADEKÓW PRZY DŻZWIĘKACH 
„PIERWSZEJ BRYGADY". W niedzielę odbywały 
się w Krakowie uroczystości jubileuszowe „Rerum 
novarum“, podczas których chrześcijańskie związ- 
ki zawodowe urządziły pochód do Domu katolic 
kiego przy wł. Straszewskiego. Wieżkie zdziwie” 
nie wywolal fakt, że w czasie wkraczania opgani- 
zacyj chadeckich do domu katolickiego przygry* 
wała orkiestra „Pierwszą brygadę”, Sztandary 
chrześcijańskich związków pochyłały się w hol- 
dzie przed dźwiękami „symbokcznej* mełodii sa- 
nacyjnej. Czyżby chadecia przy dźwiękach „Piere 
wszej brygady“ wchodzi już w szeregi czwartej 
brygady sanacyjneń? 

OTWARCIE ODDZIAŁU POŁOŻNICZO-GINE- 
KOLOGICZNEGO SZPITALA ŚW. ŁAZARZA. — 
W niedzielę odbyło się uroczyste poświęcenie i 
otwarcie nawozbudowanego oddziału polożniczoe 
zinekologicznego szpitala św. Łazarza. Uroczy- 
stość zgromadziła licznych przedstawicieli władz 
i Świata naukowego. Wśród obecnych zauważy- 
liśmy wicewojewadę Bilka, z ramienia miasta Dr. 
Schneidra, prezesa Akademii Umiejętności, Kostar 
neckiego, cały wydzial lekarski Uniwersytetu Ja- 
gieflońskiego, dyrektorów klinik uniwersyteckich, 
dyrektora wojewódzkego urzędu zdrowia dr. Sa- 
laka, naczelnego lekarza miejskiego dr. Owsińskie* 
go itd. Uroczystość zainaugurował dyrektor szpi- 
tala dr. Topolnicki, kreśląc historję tego" szpitala. 
sięgającego swem: początkami drugiej polowy 
XVIII wieku. Oddział III szpitala św. Łazarza, tj. 
gimekologiczno-polożniczy został urządzony dzię* 
ki niestrudzonym staraniom dyrektora tego od- 
działu prof. dr. Zubrzyckiego, kosztem okoły 400 
tysięcy złotych, przy zastosawaniu najbardziej na» 
woczesnych urądzeń. Szpitał św. Łazarza ma 14 
oddziałów specjalistycznych. W roku 1930 przesu- 
nęło się przez niego bliska 20.000 chorych. Olpera- 
cyj wykonano 5.356. Śmiertemość była stosunko" 
wo nieduża, gdyż wynosiła zaledwie 5.9 procent 
Następnie przemawiali: dziekan Wydziału lekar- 
skiego Uniw. Jagiell. prof. dr. Lewkowicz, dyr 
Salak i dr. Schneider, poczem dyrektor kliniki prof. 


ACZ ZZOZ 


2 TEATRU 


Teatr im. J. Słowackiego: „OSIOŁKOWI 
W ŻŁOBY DANO", kam, w 3 aktach R. de 
Flersa i G. Caillaveta. 

Gościna p. Węgierki wprowadziła na naszą sce- 
nę miejską tę miłą komedyjkę, przed laty wysta- 
wioną w „Bagaleli", „Osiołkowi w żłoby dano* 
iworzy może w spuściźnie spółki komedjopisar- 
skiej de Flersa i Caillavela pozycję bardziej bła 
hę: umotywowanie wydarzeń jest dość fantazyj+ 
ne, wszędzie jednak perli się dowcip, unosi się 
ironja, odzywa się satyra — nie wybujała, lecz 
swiadcząca, że bystry obserwator, którym w całej 
swej Lwórczości był de Flers, żadnym pozorom 
„bujać się" nie daje, 

Ale ta łatwość dostrzegania defektów i w ży: 
cu publicznem, i w ramach <iaśniejszych — żad. 
nych kamieni żółciowych w nim nie pornerała — 
me naruszała jego optymizmu; bawił się swoje- 
mi spostrzeżeniami i dlalego w tak lekkiej formie 
magt je fruktyfikować na scenie". 

Obserwowanie obyczajów podsuwało de Fler- 
sawi mnóstwo dowcipów, z których ponoć nastę- 
Pnie w laboratorjum autorskiem jak z wosku pod- 
P A wylewały się zarysy figurek, wy 

*zenych w © iskrzące się od wyśmieni- 
ba OE n ące się od wyśmieni 

miać się lekko, beztroskliwie nie znaczy być 
Pym. Podczas wojny ten drwiący e 
Jasiego mimo wszystko niektórzy go uważali, choć 


w wielu scenkach jego utworów przebija i senty- 
ment, podejmował się ciężkich zadań kurjersko- 


dyplomatycznych. 
Na froncie bałkańskim przełalywał raz nad li- 
njami niemieckiemi — jego aparat ostrzeliwa- 


ny i uszkodzony spadł podwójnie szczęśliwie: już 
poza lemi okopami i nie zada 
ku de Flersowi. Powiedziano o nim, że los nie 
chciał być dlań okrutny i lekko ułożył g0 na 
ziemi. 

Komedyjka o „osiołku” rozgrywa się w sierach 
arystokratycznego próżniactwa, odda jącego się za- 
bawom i miłosikam — z zachowaniem natural- 
me formalnego kultu dla konwenansów. Przeciw- 
stawienie temu środowisku tworzy Michasia, sie- 
Tota po małarzu, klórą zaopiekował się jej ojciec 
chrzestny, de Versannes, dziedzicznie „obciążo- 
na" po ojcu zamiłowaniem do morza, do malar- 
stwa, dusząca się w almosferze obludy salono- 
wej... „Dzikuska“ w tem otoczeniu... Rola wyśmuie- 
miele nadająca się dla p. Zaklickiej. Miałem jed- 
nak wrażenie — może jest ono subjektywnem 
tylko — że p. Zaklicka w tej roli, gdzie opozycy j- 
ne jężenie się jest po części objawem bujnego 
temperameniu, a po części taktyką sainoobronną 
przeciwko ciągłym strolowaniom, zanadło lą szor- 
stkością się zaabsorbowała, co w konsekwencji 
bardziej Rz o w cień całą skalę ucznciową 
dziewczęcia. Zapanowała pewna d ro] ji - 
między pączkiem róży, a ana S 

Inaczej znów oceniłbym kreacje p. Węgierki: 
Jerzy, ten donżuan... ze słabości na wszelkie po- 
kusy niewieście — musi być źródłem komizmu 
w sztuce. Otóż gość nasz skonslruował swoją rolę 
bardzo dobrze, ale samorzutny humor nie nale- 
ży da właściwości jego tałenlu. 

Z mniejszych ról — bardzo wiermie wywiązał 
się p. Szymański z zadania opiekuna Michasi. Dość 
blady epizod siworzyła p. Ludwiżanka. Inne pa- 
nie miały tym razem ‘w programie — slworzyć 
eleganckie grona sirojnych dam. Czyż znając afisz 
trzeba dodawać, że cel len został osiągnięty? 

Zastępca. 


jec żadnego szwan- | 


Zubrzycki oprowadzał gości po pawilonach nowo- 
wybudowanego oddziału szpitalnega. 

WYCIECZKA NA WYSTAWĘ KOLONIALNĄ 
W PARYŻU. Polski Związek turystyczny organie 
zuje 20 bm. pierwszą wycieczkę na wystawę ko” 
lonialną w. Paryżu. Wycieczka wyseżdźa 20 bm. 
statkiem „Pologne“ z Gdyni do Hawru. Przejazd: 
morzem w każdą stronę trwa trzy i pół dnia. Po- 
byt w Paryżu siedim dni. Koszt wycieczki w klasje 
turystycznej wynosi 595 złotych i obejmuje przes 
jazd statkiem kabinami dwu- i czteroosobowami. 
komiortowe urządzenie, utrzymanie (bogata ku- 
chnia francuska), przejazd z Hawru do Paryża, w 
Paryżu pobyt w dobrym hotelu i pełne utrzymanie 
staly bilet zwiedzania wystawy, przejazdy auto. 
karami do wszystkich zabytkowych miejsc Pary- 
ża i okoticy i wstępy. Powrót przez Hawr do 
Gdyni. Uczestnicy otrzymują pozwolenie na pasz- 
porty zniżkowe w cenie 25 złotych. Polski Zwią* 
zek turystyczny, ul. Szpitalna 36, tel. 113-85 dys- 
ponuje ograniczoną ilością trzydziestu miejsc i 
przyjmuje zgłoszenia udziałów, w pierwszej wy” 
aeczca do 5 bm, 

PROLONGATA KART ROWEROWYCH. Po- 
mimo upływu wyznaczonego tenminu prolongaty 
ważności kart rowerowych na rok 1931 większość 
właścicieli rowerów dotychczas nie uczyniła zas 
dość temu wezwaniu. Wobec tego magistrat wy* 
znacza dodatkowy termin prolongaty do dnia 30 
bm. z tem, że jest on ostatecznym i przedłużonym 
dalej nie będzie. Winni niezastosowania się ulegną 
swowym karom w drodze admómstracyjno-karnej 
a nadto nie będą dopuszczeni do jeżdżenia rowe” 
rami po ulicach miasta. 

ZWIEDZANIE NAJSTARSZYCH BUDOWLI 
WAWELSKICH, rotundy Feliksa i Adaukta, kate- 
dry Chrobrego, oraz zabytkowych domów w ulicy 
Kanoniczej, odbędzie się jutro we środę pod kie” 
rwnkiem historyka sztuki dra J. Dobrzyckiego. jako 
szósta wycieczka z cykłu Tawarzystwa miłośnie 
ków historji i zabytków Krakowa, Wstęp I złoty. 
Zbiórka o godzinie 15/30 na placu koło katedry. 

W STOWARZYSZENIU PRZEDSTAWICIELI 
HANDLOWYCH W KRAKOWIE odbyło się dnia 
31 maja doroczne walne zebranie przy współu- 
dziale delegata województwa radcy Dra Wyrada 
ł magistratu miasta Krakowa radcy Batki, Ze- 
branie udzieleilo absolutorjum ustępującemu zarzą: 
dowi, oraz wyraziło uznawie dla prezydjum za 
żmudną i zorliwą pracę około dobra stowarzysze- 
nia. Następnie odbyly się wybory, na podstawie 
których prezesem zostal wybrany ponownie radca 
Zygmunt Gottlieb, zaś wiceprezesem p. Mieczy” 
sław Fryling, 

NOWY ZARZĄD TOWARZYSTWA KOLONIJ 
WAKACYJNYCH W PORĘBIE WIELKIEJ. Nie- 
wykle żywotne i humanitarne krakowskie Towa- 
rzystwo kolonij wakacyjnych w Porębie Wielkiej 
dla uczniów szkół średnich, już poraz ŻB:y z rzędu 
odbyła walne zgromadzenie, na którem przedło- 
żyło obszerne i bardzo rzeczowe sprawozdanie ze 
swej działalności oraz nowy statut tego Towarzy- 
stwa, zatwierdzony przez władze, Według nowego 
statutu dokonano wyboru zarządu. Prezesem jedno 
myśmie wybrano poraz ósmy mec. dra W. Ekerta, 
zaś kierownikiem kolonij poraz 24 znanego peda 
goga i miłośnika młodzieży prof. Wł. Kocha, Do 
wydziału weszli; prof. A. Balicki, dyr. Dorawski, 
dyr. prof, R, Gótlel, dr. Klęsk, prof. Wt, Koch, prof. 
Uniw. Jagiell. dr. L. Piotrowicz, były rektor sen. 
St. Skoczylas, kurator K. Stach, red. St. Stwora, 
ks. WI. Staich, radca sądu apelacyjnego A. Turo- 
więz. Na zastępców członków wydziału wybrano: 
dra J. Schneidra, inż. A. Szięzaka, prof. dr. Przy” 
bosia i inż. Stankiewicza, Odbyte dwa walne zee 
brania w ciągu ubiegłego miesiąca zaświadczyły 
o żywotności tego humanitarnego Towarzystwa w 
Krakowie. Przy końcu nadzwyczajnego zebrania 
dr. Czołkowski imieniem rodziców kokmistów dał 
wyraz serdecznej podzięki Towarzystwu za pracę; 
dziękował również senior pedazozgów krakow- 
skich i długoletni czlonek Towarzystwa dyr. Win- 
kowski. Należy wspomnieć, że wydział Towarzy« 
stwa na rok bieżący przyjął na kolonie 210 ucz- 
niów z gimnazjów krakowskich. 

BUDŻET KRAKOWSKIEJ GMINY ŻYDOW- 
SKIEJ. Rada wyznaniowa rozpatrywała budżet 
zmónmy na rok 1931/32, który w wydatkach wy- 
nosi okrągło 1.180.000 zł. Prezes Zarządu gminy 
dr. Rafał Landau złożył sprawozdanie z działał” 
ności Zarządu za rok ubiegły, wskazując na cały 
szereg dokonanych inwestycyj tudzież na bardzo 
anaczne wydatki poniesione przez gminę na cele 
spoleczne. Mimo słabego dopływu podatku wy% 
znaniowego, spowodowanego ciężkiem położeniem 
gosnodarczem ludności i mimo nalniższego podat- 
ku ze wszystkich większych miast Polski, zdołała 
krakowska gmina żydowska inwestycje te wyko- 
mać, splacić znaczną część długów i utrzymać Tó“ 
wnowagę budżetową. Rada wyznaniowa budżet 
w całości zatwierdziła, iak również zatwierdziła 
wysokość podatku wyznaniowego na rok 1931/32. 
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Wstrzymanie komunikacji autobusowej 


z dniem 30 czerwca 


W niedzielę w drugim dniu obrad zjazdu wła- 
scicieli przedsiębiorstw autobusowych zapadła je- 
dnogłośna uchwała a wstrzymanlu ruchu autobu= 
sowego w całej Polsce z dniem 30 czerwca. Po- 
stanowiona Taz jeszcze zwrócić się da minister- 
stwa robót publicznych o zmianę przepisów wyć 
konawczych do ustawy o państwowym funduszu 


| drogowym, oraz a zmianę samej ustawy, zdyż w 
| obecnej swej formie ustawa ta jest nie da przyję” 
, cia, a stosowanie jej musi doprowadzić do ruiny 
| przedsiębiorstw autobusowych w Polsce. 

Uchwalono również apel do społeczeństwa © 
poparcie tej akcji, która nie jest demonsiracją, lecz 
| samoobrona. 


— 080 


O NOWĄ KSIĄŻKĘ ADRESOWO-INFORMÀ- 
CYJNĄ DLA KRAKOWA I WOJEW. KRAKOW- 
SKIEGO. Ostatnia książka adresowo-informacyj- 
na dła m. Krakowa wyszła w roku 1926. w cią- 
gu ubiegłych 5 lat zaszły bardzo poważne zmia- 
ny w slosunkach lokalnych, w ruchu ludności, w 
stanie posiadania nieruchomości, w organizacji 
państwowych władz terytorjalnych i samorządo- 
wych ilp. To też opracowanie nowej książki ad- 
resowo-informacyjnej dla Krakowa i wojew. kra- 
kowskiego stało się wprost nagląca koniecznością. 
Zawiązal się w ostatnich dniach komitet wydaw- 
niczy, którzy przy poparciu i w porozumieniu z 
władzami wojewódzkiemi, prezydjum m. Krako- 
wa, dyrekcją kolei państwowych, dyrekcją poczt 
i telegralów, krakowską Izbą przemysiowa-han- 
dlową, Izbą rękodzielniczą, Izbą lekarską, Izbą 
notarjalną i adwokacką, Izbą budowniczych, Zw. 
turystycznym, kongregacją kupiecką i stowarzysze 
niem kupców krakowskich przystąpił już do o- 
pracowania nowego, na urzędowych materjałach 
opariego, wyczerpującego informatora. W skład 
komilelu redakcyjnego weszli: pułk. Karol Gro- 
dzieki, red. Adam Mikulski, sekret. prez. m. Fran- 
uszek Strasik, Anloni Żumański. Komitet ima za- 
pewnioną współpracę całego szeregu placówek fa- 
chowych, między innemi również miejsk. biura 
sialystycznego w osobie jego dyreklora, Kazimie- 
rza Sarneckiego. Nowa księga wyjdzie z końcem 
bieżącego roku. Księga adresowa m. Krakowa i 
wojew, krakowskiego obejmie poza szczegółowym 
schematyzmem i ogólnemu statyslycznemi dane 
mi co da Krakowa i województwa, nowy spis 
mieszkańców miasta, wykaz domów z dokładnami 
danemi hipotecznemi, oraz przewodnik o charak- 
terze lurystycznym, informacyjnym itp. Z uwagi 
na aktualność wydawnictwa należy imprezę po- 
wilać z calą życzliwością i życzyć komitetowi pel- 
nego powodzenia. 

WZOROWA 4-KLASOWA KOEDUKACYJNA 
POWSZECHNA SZKOŁA ul. Wolska 19, utrzy- 
mywana przez Towarzystwo Szkoly Ludowej 
przyjmuje wcześniejsze zgłoszenia na rok szkolny 
1931 tak do szkoły jak i do przedszkola. Liczba 
dzieci poszczególnych klas ograniczona ze wzglę: 
dów pedagogicznych. 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W PAŃSTWOWEM 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIEM im, król. Wandy w Kra 
kowie odbył się pod przewednictiwem wizylatora 
Konstantego Bzowskiego (oddz. A) i dyreklora gi- 
mnazjum Guslawa Leśnodorskiego (oddz. B, C, F) 
w dniach 19—27 maja. Świadectwa dojrzałości u- 
zyskały: Abramowicz Olga, Baranńwna Jadwiga, 
Bollandówna Kr, Boroslawska Geriruda, Czar- 
niecka Z., Dyżanka Halina, Babrylówna Z., Go- 
dlewska Ir., Gorzecka M., Klimaszewska A., Ko- 
lankowska A., Kresakówna E., Kutrzebianka A., 
Łańcucka M., Maksymowicz I., Michalska M., Moe- 
seròwna A.. Mrazkówna J., Munnichówna Z., Par- 
dyakówna A., Piaseczna l., Reinholdówna J., Si- 
monówna A., Starachowicz A., Slolarzewicz Z., 
Szkocka M, Wójcikówna M. Wożniakówna E., 
Bartmanówna 1., Bielerówna J., Burzyńska K., Cie 
sielska H., Dankówna C., Dołżycka J., Dwora- 
kówna W., Gorzkowska Z., Holzerówna M., Kiel- 
manówna J., Kruczkowska J., Kuczówna J., Kuż- 
niarówna I, Leinkramówna S., Markowicz M., 
Maślakiewicz A., Michniewicz Z., Mullerówna W., 
Olrwianka H, Podobianka E., Schifferówna E, 
Skrzypek W., Strzelichowska J., Zellnerówna Ha 
Dubielówna Z., Gulkowska H., Jamrożówna W., 
Junikówna M, Kowalówka J., Kuskówna A., Lu- 
dmirska A., Łączyńska Z., Łukowicz Kr., Maniec- 
ka I, Michałowska Z., Onyszkiewicz E., Pieni 
żek S., Pielrzykowska J., Plenkiewicz, Radoniów- 
na M.  Scholzówna A., Siedliczkówna K., Soko- 
lowska 1, Siawowska I, Tchorzewska 1, Zaha- 

L Zawiszanka J., Zielińska Z. Zielska 
Żabianka Z., Czekańska M. Głowacka M, 
Gorkiewicz J., Jastrzębska H., Jastrzębska M., Ka- 
dluczkowna Z., Kamecka L., Kolówna W., Kwaś- 
mewska Z., Malczykówna W., Miętkówna J., Na- 
mysłowska W., Nicińska I, Niklówna K., Para- 
finska M., Pielrasówna M., Pomiętłówna 4. Rv- 
chlikowna S, Wicińska T., Wiśniowska M, Za- 
Jącówna A. sj 

ZAMIAST WIEŃCA NA 
Joseteriowej, 


Ń TRUMNĘ błp. Berty 
matki b. dyrektora Izby przemysło- 


wo-handlowej w Krakowie, złożył personal urzę- 
dniczy Izby zł. 25 na cele krakowskiego low. ra- 
tunkowego. 

TRZECI WSPÓLNIK SŁAWIŃSKIEGO. Jak 
się dowizdujemy, Irzeci uczestnik niezwykłego u- 
prowadzenia profesorów Uniw. Jagiellońskiego w 
Krakowie, Bogrycewicz z Terespola, aresztowany 
w chwili, gdy usiłował przejść do Bolszewji, osa- 
dzony został w więzieniu sądowem w Lidzie. Od- 
stawienie Bogrycewicza do Krakowa nastąpi po po 
rozumieniu się sądu krakowskiego z władzami są- 
dowemi w Lidzie. 

WYPADKI SAMOCHODOWE. Autodorożka na 
jechała na zbiegu ul. Starowiślnej a Diellowskiej 
na Rozalję Serafin. Ofiara nieosirożnej jazdy szo- 
fera domala ciężkich obrażeń na całem ciele. — 
Na tej samej ulicy samochód wpadł na Tosię 
Krestenberg, która doznała zdarcia naskórka na 
rękach i nogach. — Na Prądniku Czerwonym wpa 
dla pod aulobus tramwajowy 30-lefnia Anna 
Ziemska z Bibic. Doznała ona złamania lewego 
uda. W powyższych wypadkach interwenjowalo 
pogotowie ratunkowe i przewiozło nieszczęśliwe 
do szpitala. 

TAJEMNICZY WYPADEK DOZORCY DOMU. 
Franciszek Szafranek (lat 48), dozorca damu przy 
ul. Rab. Meiselsa |. 18, wyszedł na dach tego do- 
mu, z niewyjaśnionego powodu i spadł z wyso- 
kości 8 pięlra na podwórzec domu przy ul. Bo 
żego Ciała I. 11. Lekarz pogotowia rafunkowego 
przewiózł nieszczęśliwego do szpitala chirurgicz- 
nego. gdzie Szafraniec nie odzyskawszy przylo- 
mności zmarł, 

PODCZAS AWANTURY W RESTAURACJI na 
Rynku kleparskim, został Kazimierz Wójcik, do- 
rożkarz, uderzony talerzem i szklanką w glowę 
przez dwóch nieznanych osobników, którzy zbic- 
gli. Wójcika, który odniósł (rzy rany cięte na gło- 
wie opatrzył lekarz pogotowia. — Na ul. Wielic- 
kiej pobity został Józef Ledwoś, zam. przy ul. Pła- 
szowskiej przez Franciszka Demę. Doznał an kilku 
ran thuczonych na glowie i ręce. 

POŻAR. Przy ul. Krenierowskiej ]. 2, na III pię- 
lcze powslał pożar w mieszkaniu p. Heleny Ku- 
czerowej. P. Kuczerowa po natarciu się lerpen- 
tyną zapaliła papierosa, od którego zajęła się ka- 
napa, na której siedziala. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności ogień na sobie ugasiła, ale pożar ob- 
jal kanapę, szafę i inne meble. Straż ogień zlo- 
kalizowała. 

WYDALIŁ SIĘ Z DOMU RODZICÓW 15-letni 
Mieczysław Meus, syn konduktora kolejowego, 
zam. przy Al. 29 Listopada |. 54. Zaginiony chło- 
piec jest uczniem 7 klasy szkoły powszechnej. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Komedia Flersa | Caillaveta „Osiołkowi w żłoby da- 
no.„'' pozostaje na repertuarze przez wszystkie najbkż- 
sze dni z gościnnym udzialem Aleksandra Węgierki, 
oraz z po.: Zaklicką į Ludwiżanką w głównych rolach 
kobiecych. Rozbawiona widzownia rozbrzmiewa bez- 
ustannie wybuchami śmiechu, a toalety pań są specjal- 
nym przedmiotem zainteresowania kobiecej części au- 
dytorjum. 

DZIŚ PORAZ OSTATNI W BAGATEL] wysiąp! re- 
wja murzyńska Douglasa, poczem zespół wyjeżdża na 
parę występów do Lwowa ı Katowic, a następnie udaje 
się na długie tournee zagranicę, Ze względu na upały 
dziś tylko jedna przedsiawienie o godzinie 8'30 wie- 
czarem. Balety sprzedaje kasa teatru Bagatela od go- 
dziny 10—2 i od 4—5'30. 

CHÓR REWELERSÓW DANA I JAZZBAND GOLDA 
wystąpią w sobole 6, w niedzielę 7 i w poniedziałek 8 
bm. w Starym Teartze. Również przypomni się kra- 
kowskiej publiczność! utalentowana i urocza artystka 
warszawskiego leatru „Qui pro quo" Nusia Nobisówna. 
której wystepy pozosławdy miłe wspomnienie. 


ODCZYTY i ZEBRANIA 


Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GO. We środę 3 bm. odbędzie się o godzinie 7 wie- 
czorem w sali przy ul. Radziwilłowskiej 4 zwyczajne 
posiedzenie naukowe Towarzystwa lekarskiego z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Dr. E. Rosen- 
hauch: „Nasadzki szklane, noszone pod powiekami za- 
miast okularów“ (z demansiraciami); 2) demonstracje 
z kuniki lekarskiej Uniwersytetu Jaglellońskiego Dr. 
Szczeklik i Dr. Bincer: trzy przypadki ropni płuc; 3) 
demonstracje z I kliniki medycznej Uniw. Iagleli.; 4) 
demonstracje z oddziału chorób nerwowych szpilala 
św. Łazarza. 


Z Polski 

W KRAJU NIEMA PRACY — DO NIEMIEC 
NIE PUSZCZAJĄ. W ubiegly piątek w Wielu- 
niu przed lokalem PUPP zgromadzili się robotni- 
cy, chcący wyjechać do Niemiec na roboty sezo- 
nowe. Na wieść, że żadne zgłoszenia na wyjazd 
przyjmowane nie będą, bezrobolni przypuścili 
szturm do lokalu PUPP, demolując jego urzą- 
dzenie. Policja rozproszyla bezrobolnych przy po- 
mocy gazów lzawiących. Areszlowano kilkunastu 
robotników. 

POŻAR NA PROWINCJI. W Tyliczy pod No- 
wym Sączem powslał pożar w zabudowaniach go- 
spodarczych S. Bedesiewicza, klóry przeniósł się 
na sąsiednie chaty. Spłonęlo pięć gospodarsiw. 
W płomieniach zginął 60-letni Józef Zagórski. — 
Ciało jego znaleziono zwęglone w jednej z izb, 
w klórej leżał chory. W Zasławiu (pow. Kraków) 
spłonęło gospodarstwo Fr. Rażnego. — W Ropie 
(Gorlice) spłonęła chala Piolra Wożmiaka. — 
W Rącznej pod Krakowem spaliły się zabudowa- 
nia Marjana Focha. — Wreszcie w Myślenicach 
spalił się dom Wojciecha Gołąba, Strata 14.000 zł. 

BRATOBÓJSTWO. W sobotę w miejscowości 
Mszana powiatu rybnickiego dokonano krwawe- 
go mordu na tle nieporozumień rodzinnych W 
chwili kiedy jeden z dwóch braci Tatarczyków u- 
dawał się do kościoła, zastąpił mu drogę drugi 
jego brat, z którym procesuje się od dłuższego 
czasu i jednym cięciem siekiery rozpłatał mu gło- 
wę. Motywem tego czymu jest prawdopodobnie 
zemsta za niekorzysiny przebieg procesów rzeko' 
mo z powodu użycia przez zabitego fałszywych 
świadków, którzy obciążyli zabójcę. Został oh a- 
resztowany, 

SENSACYJNE SZCZEGÓŁY ZBRODNI W 90- 
SNOWCU. Według dochodzeń w sprawie Gonie- 
wicza, mordercy żony i synka, okazuje się, Że 
Goniewicz był w trudnej sytuacji materjalnej, że 
utrzymywała go ciężką pracą zamordowana prze" 
zeń żona. Ostatnio Goniewiczowa otrzymała więk- 
szą kwotę, za którą założyć miała sklep. Sklep 
miał być otwarty nazajutrz, Przybycie do mie- 
szkania Goniewiczów sędziego śledczego Pstro* 
końskiego uiawniło sensacyjny szczegól rodzinnej 
tragedii. Przy sekoji zwłok, dokonanej przez le- 
karza, okazało się, że Gotiewiczowa była w od- 
miennym stanie. Ośmiomiesięczny płód morderca 
rozpłalał siekierą na dwoje. Właściwie więc zabi! 
Goniewicz nić jedno a dwoje dzieci, Ludność 
nicy, w której mieszkali Goniewiczowie, okazywa- 
ła tak silne wzburzenie przeciw zabójcy, że mu- 
siano dodać mu silną eskorte dla zabezpieczenia go 
przed gniewem tlumu. 

WYKRYCIE FABRYKI FAŁSZYWYCH BANK. 
NOTÓW. Policja Zagłębia od dłuższego czasu ob- 
serwowała, że pojawiły się w obiegu fałszywe 
banknoty 10-złolowe. Po dhuższych dochodzeniach 
stwierdzono, że banknoty ie kolportowane są z 
Zagórza. Po przeprowadzeniu dochodzeń na miej- 
scu aresztowano tam kowała Kwaterskiego i je- 
go żonę pod zarzuiem puszczawia w obieg tych 
banknotów. Przeprowadzona u nich rewizja dała 
rewelacyjny wynik. Wykryto bowiem około 6 ty- 
sięcy sztuk falsyfikalów 10-złotowych, które Kwa- 
terski znalazł na cmentarzmm w Zagórzu. W ślad 
zcznań Kwaterskiego udali się funkcjonarjusze 
policji na cmentarz, gdzie przeprowadzono wizję 
lokalną. W pobliżu miejsca, gdzie Kwaterski zna- 
lazł banknoty, znaleziono ukryte w schowku w 
ziemi, większą ilość misternie wykonanych ma- 
irye, kłisz i piyl cynkowych, służących do falszo- 
wania banknotów 20 i 10-złotowych. Maler jał ten 
zakopał tam któryś z członków wykrytej w swoim 
czasie bandy fałszerzy pieniędzy rodziny Woj- 
dów. Jak się okazuje, Wojdowie byli w przede- 
dniu wypuszczenia na rynek falsyfikatów 20- 
złotowych. Kwaterskiego z żoną odstawiono do 
więzienia w Sosnowcu. Będzie on odpowiadał za 
puszczanie w obieg falszywych banknotów. Gdy- 
by był dał znać o swojem odkryciu na ementa- 
rzu, zamiasi kary otrzy! nagrodę 5 tys. zł. 

OKRADZIONY WICEWOJEWODA, Wicewo- 
jewodzie kieleckiemu Adamowi Kreblowi, w dro- 
dze między Warszawą a Dęblinem wycięto ży- 
lelką kieszeń w ubraniu i skradziono portfel z do- 
kumentami. Złodzieja nie schwytano. 

ŚMIERTELNA WALKA Z PRZEMYTNIKAMI. 
Z Poznania donoszą: Suraż graniczna na odoin- 
ku granicznym (pow. Kępno) zauważyła irzech 
przemytników, którzy przekraczali granicę mię- 
dzy miejscowościami Praszka i Przedmość. Mumo 
wezwania straży granicznej przemyłnicy nie za- 
trzymali się, wobec czego siraż użyła broni palnej. 
Jeden z przemytników, Jan Dzięcioł, został za- 
bily, drugi Stanisław Król ciężko ranny, po prze- 
wiezieniu do szpilała zakończył życie, trzeci z0- 
siał ujęly. Przy przemyinikach znaleziono 12 kg. 
śliwek suszonych. 32 kg. rodzynek, pewną ilość 
mydeł toalelowych, lytoniu oraz kwiatu muszka- 
tułowego. 
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W polityce sanacyjnej nic się niezmieni 


BEDZIE KONTYNUOWANE NIEROZPOCZĘTE DZIEŁO 


MJR. KUBALA PILOTEM KOMUNIKACYJ- 
NYM. Major-pilot Kubala, skazany — jak wia- 
domo — na wydalenie z wojska, zamierza podob- 
no ubiegać się o stanowisko pilola w lotnictwie 
komunikacyjaem na loly długodyslansowe. 

CZŁOWIEK NIE MOGĄCY ZNALEŚĆ PRZY- 
NALEŻNOŚCI. PIĘCIOKROTNIE WYSIEDLO- 
NY Z LITWY POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. — 
Z Wilna donoszą: Koło przysianku kolejowego 
Orwidowo, znaleziono na torach rozszarpane przez 
pociąg zwłoki średnich lat męzczyzny, jak ze zna- 
lczionych dokumentów okazało się Mieczysława 
Smugi, mieszkańca Lilwy Kowieńskiej, Tragicz- 
nie zmarły kilkakrotnie już był wysiediany przez 
siraż lilewską na nasze lerylorjum, poczem z po- 
wrolem musiał wracać do Litwy, bowiem nie by- 
ło podstaw pozosiawienia go w Polsce. Ostatnia 
Litwini po raz piąty wysiedlili Smugę do Polski, 
co lak deprymująco na niego podziałało, że udał 
się w stronę Bezdan i koło Orwidowa rzucił się 


ciąg. 

ri siy W RESTAURACJI W WILNIE. — 
Restauracja „Georges“ w Wilnie była niedawno 
terenem zajścia, kóre omal że nie skończyło się 
tragicznie. Wśród gości znajdował się przybyły z 
Warszawy p. Bohdan Hejbowicz, który wraz z 
na znajomymi zajmował stolik w liżu 

j na salę. W pobliżu orkiestry zajął stolik 
przybyły z Warszawy oficer Korpusu Ochrony 
Pogranicza por. Olechnowicz w towarzystwie da- 
my. W pewnym momencie, a było to koło godzi- 
ny 1, Hejbowicz bez żadnych widocznych przy- 
czyn wydobył naglym ruchem rewolwer i nim 
siedzący przy nim panowie zdołali mu przeszko- 
dzić, oddał w kierunku oficera dwa strzały. 
Powstało ogromne zamieszanie tem bardziej zro- 
zumiale, że stało się to tak nieoczekiwanie i w 
miejscu pubłicznem. Momentalnie rzucono się 
rozbrajać sprawcę strzałów, lecz okazało się to już 
zbędnem, bowiem on sam już nie miał zamiaru 
więcej strzelać i bez sprzeciwu oddał trzymany 
w ręku rewolwer i wyszedł śpiesznie na kory- 
tarz, gdzie też go i znalazła przybyla w kilka mi- 
nul polem policja. Damą, klóra była w towarzy- 
slwie por. Olechnowicza okazała się eks-żona 
Hejbowicza, bawiąca w Wilnie w celu załatwie- 
nia formalności rozwodowych, które również wy- 
magaly obecności i p. Hejbowicza. Winny strza- 
łów, które nikogo nie zadrasnęły, przebywa na 
wolnej stopie. 


Zwycięstwo robotników 
włókienniczych w Bielsku 


KONIEC LOKAUTU 

Dnia 30 mata po całodziennych bardzo uciążli: 
wych naradach w ministestwie pracy i opieki spo- 
leczmej w późnych godzinach wieczornych za- 
warty został uklad w sprawie likwidacji zalargu 
w przemyśle włókienniczym w Bielsku, Białej | 
okolicy. Na mocy tego układu płaca tkaczy pozo- 
staną bez zmian. Układ jest dość obszerny i likwt- 
duje sporne kwestje pomiędzy stronami, 

Układ ten jest wielkiem zwycięstwem robotni- 
ków, którzy na jednym z najwaźmiejszych odcin* 
ków przemysłu vdparli w zupelności atak kapita- 
listów na płace robotnicze. Odwrót kapitalistów 
ma swoje źródlo, — przedewszystkiem w obawie 
przed strajkiem powszechnym w okręgu bielsko- 
bialskim, który rozpocząłby się dziś we wtorek, 
gdyb przemysłowcy obstawali przy żądaniu obniż- 


TELEGRAMY 


ZWYCIĘSTWO P. KOCA NAD P. STARZYŃSKIM 

Warszawa, 1 czerwca (telef, wł. „Naprzódu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, spór mię: 
dzy pułkownikami zakończy! się zwycięstwem 
Kiba mk. Koca, który zostaje w minister- 
stwie skarbu pierwszym, podczas gdy p. Starzyń- 
ski będzie drugim wiceministrem. p 

STRAJK KIN W WARSZAWIE 

Warszawa, 1 czerwca (telef, wł „Nanrzodu“). 
Dzis „wybuchł strajk wszystkich kin z powodu od- 
mowienia przez magistrat obniżenia podatku kino- 
wego o 25%, 

ESKADRA FRANCUSKA W POLSCE 

Warszawa, 1 czerwca (telef, wl. „Naprzodu*). 
Dnia 20 bm. przybędzie do Gdyni eskadra trancue 
ska, złożona z dwóch kontrtorpedowców, pod wo- 
dzą kontradmirała de Laborte. Eskadra zabawi w 
Gdyni 3—4 dni. Z Gdyni kontradmirał ze swym 
sztabem uda się do Warszawy na 2 dni dla zło- 
zenia oficjalnych wizyt. 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu") 
Warszawa, 1 czerwca. 
W Sejmie dziś panował od rana żywy ruch. 


| powiedział, że od dziś obejmuje przewodnictwo 


klubu p. Stawek. 


| Dłuższe przemówienie na temał programu go- 


Kluby parlamentarne. korzystając z przyjazdu po* | spodarczego i finansowego rządu wygłosił premier 


słów pa diety, zwołały posiedzenia celem amó- 
wienia aktualnych zagadnień politycznych i ga- 
spodarczych. 

Pad przewadnictwem urzędującego wiceprezes 
sa pos. Jędrzejewicza odbylo się plenarne posie- 
dzenie klubu BB. Obrady zaczęły sie od powitania 
obecnych na sali ministrów Prystora, Składkow- 
skiego i Kozłowskiego oraz wiceministrów ks. Żon 
gołłowieza i Stamirowskiego. P. Jędrzejewicz za* 


Prystor, zapewniając, że nowy rząd podejmie wal- 
kę z kryzysem gospodarczym, że stawia sobie ja” 
ko zadanie utrzymanie równowagi budżetowej i 
kontynuować będzie w zakresie skarbu | polityk! 
gospodarczej dotychczasowe metody, unikając ja- 
kichkotwiek eksperymentów. 

P. Sławek wygłosił przemówienie na temat kon- 
stytucji, poczem posiedzenie zamknięto. 

=900 = 


Proces przeciw b. więźniom brzeskim 


IEC KONGRESU CENTRO LEWU W KRAKOWIE 


(Telefonem od korespondemia . Naprzodu”) 
Warszawa, | ozerwca. 
W kołach politycznych i sądowych oczekiwany 
jest z wielkiem zainteresowaniem proces, który 
rozpocznie się 15 bm. przed sądem okręgowym w 
Warszawie przeciw posłom z Centrolewu a „ak* 


| cię podburzającą". Większość oskarżonych postów 
to hyii więźniowie brzescy. Akt oskarżenia przy- 
gotowa! podprokurator sądu okręgowego p. Rau- 
ze, kłóry wraz z prokuratorem p. Grabowskim 
będzie też wnosi oskarżenie. 

masom 


Konsolidacja stronnictw ludowych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 1 czerwca. 
Dziś obradował w Seimie klub Stronnictwa iu- 
dowego pod przewodnictwem pos. Roga. Przed- 
miotem obrad były sprawy organizacyjne, a w 
szczególności współpraca posłów z akcją naczel: 


Srodki przeciw spadkowi 
waluty hiszpańskiej 


Madryt, 1 czerwca. Wobec katastrofalnego 
spadku pesety minister skarbu Prieto postanowił 
ustąpić i wniósł dymisję. Prezydent ministrów Za- 
mora dymisji nie przyjął i prosil ministra skarbu 
o pozostanie w urzędzie. Rząd wydał dekret zae 
pobiegający ucieczce kapitału krajowego za gra- 
nice. M. in. wstrzymana zostala chwilowo ekspe- 
dycja listów wartościowych. a zapomocą przeka! 
zów pocztowych wolno zagranicę wysyłać naj- 
wyżej tysiąc pesetów. 

—000— 
OBRADY KOMISJI WĘGLOWEJ  „ 
MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI PRACY 

Genewa, 1 czerwca. Komisja węzłowa Między- 
narodowej konierencjj pracy w myśl projektu 
Międzynarodowego Biura Pracy ustaliła dziś 7 i 
3/4 godzinny dzień pracy w kopalniach węgla 
Żądany przez przedstawicieli robotników 7g0- 
dzinny dzień pracy został Odrzucony. 
KOMUNIŚCI NIEMIECCY ŻADAJĄ ZWOŁANIA 

REICHSTAGU 

Berlin, 1 czerwca. Frakcja komunistyczna Reichs 
tagu wystosowała do, prezydenta Reichstagu pi- 
smo, w którem jak najenergiczniej protestuje prze- 
ciw zamierzonemu wydaniu rozporządzeń rządu 
(t zw. „Notveordnungen”) i żąda zwołania Reichse 


KATASTROFA NA RZECE 

Monachjum, 1 czerwca. Na lzerze podczas sile 
nego wiatru wywrócił się kajak z trzema osotrami, 
które utonęly. 

PARYŻ BLISKO 3-MHJONOWEM MIASTEM 

Paryż, | czerwcą. Wedle spisu ludności z 28 
marca br. Paryż liczy 2871.039 mieszkańców. Od 
ostatniego spisu ludności w 1928 r. liczba miesz- 
kańców Paryża wzrosła o 32.623 osób. 

ZATARGI RELIGIJNE W SZKOCJI 

Loadyn, 1 czerwca. W różnych miejscowościach 
Szkocji doszło wczoraj do starć między ludnością 
katolicką a protestancką. Podczas procesii majo- 
wej w Mossend, urządzonej przez ludność katolie 
ka, protestanci obrażali uczucia religijne uczestni- 
ków procesji i zachowywali się w najwyższym 
stopnu prowokacyjnie. Musiano zażądać interwen- 
oji policii. która dokonała szeregu aresztowań. Po 
chwikowem uspokojenia protestanci zebrali się w 
większej ilości i statuę Matki Boskiej obrzucili ka- 
mieniami. Z tej przyczyny wywiązała się krwawa 
bójka, w toku której kilkanaście osób odniosła ta- 
ny. Później w kilku domach protestanckich po- 
wybijano szyby w oknach. Do podobnych wykra= 
czeń doszło w Glaszowie i Bellshill. 

POCZTA LOTNICZA EUROPA—AZJA 

Londyn, 1 czerwca. Wczoraj otwarta została 
pocztowa komunikacja powietrzna między Szan- 
Zajem a Europą. 


nego komitetu wykdnawczego, która ma na celu 
unifikacię organizacyjną byłych trzech stronnictw 
ludowych. (Piast, Wyzwolenie i Stronnictwo chłop 
skie), Ponadto omawiano sprawę wyborów w o- 
kręgu płockim, 


Twiązki I zgromadzenia 


ZEBRANIE KOMIS KONTROLUJACEJ OD- 
DZIALU MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie 
się we wtorek 2 czerwca o godz. 5, 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się we wtorek 2 czerwca 
o godz. 6 wieczór przy ul, Dunajewskiego 5 Il p. 

RADA HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STWA rozpoczyna z dniem 3 bm. kurs dla prze-: 
wodników Czerwonego Harcerstwa pod kierow- 
nietwem tow. Dra Grossa Feliksa. Wykłady ad: 
bywać się będą we środy i soboty o godzinie 8 
wieczorem w lokalu sekretariatu Hufca. Wykłady 
obejmować będą wychowanie socialistyczne, wy* 
chowanie sportowo-fizyczne, wychowanie harcer- 
skie. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR. 
SKICH wspólne I j I-go Oddziału odbędzie się 
we czwartek 4 bm. o godzinie 10 przy ul, Duna- 
jewskiego 5, Il piętro. Sprawy ważne. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Wtorek: „Osiołkowi w żłoby dano...“ (gościnne 

występy Al. Węgierki). 
Środa: „Osiołkowi w żłoby dano...“ (gościnne wy- 

stępy Aleksandra Węgierki). 
Czwartek: „Osiołkowi w żłoby dano..." (gościnne 

występy Aleksandra Węgierki). 

KINOTEATRY, 
„Harold, trzymaj się”. 
i „Ludzie podziemi”. 
Promień: „Szehererada". 
Sztuka: „Melodia szczęścia”, 
Światowid: „Król żebraków”. 
Delecha: „Niebezpieczny taj", 
Wanda: „Graj cyganie“. 
Warszawa: „Monty wywiadowca", 
RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 2 czenwca 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnal. 12.10: Qra- 
moion. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Sport 
wodny i turystyczny . 15.45: Chwila lotnicza. 16.00: 
Gramcion, 16.47: Komunikat dla żeglugi i rybakó! 
16.50: Odczyt z Warszawy: „Przeloty ptaków“. 17.15: 
Gramofon. 17.35: Odczyt z Wilna: „Od klawicymbału 
do Steinway'a. 18.00: Popularny koncert symioniczny 
z Warszawy. 19.00: Rozmattości, komunikaty. 19.20: 
Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Broniewski, 19,40: 
Odczyt: „Jak wyglądały i powstawały księgi w wie- 
kach średnich“ — wygłosi dr. Halina Zdzitowiecka- 
Jasieńska. 20.00: Dziennik radjowy. 20.15: Muzyka lek- 
ka z Warszawy. 21.06: Kwadrans literacki z Warsza- 
wy; Wladyslaw Rymkiewicz: „Bellum Omniwn" obra- 
zek psychologiczny. 21.20: Koncert z Warszawy: utwo- 
ry Karola Szymanowskiego. 22.45: Komunikaty. 23.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 


Apollo: 
Corso: 


Wojna wojnie! 


DR. Józeł Loos: „Wojna przyszłości", nakła- 
dem Księgarni Robotniczej, Warszawa 1931. Cena 
30 groszy. 

Krótka ta, czternastostronicowa broszura, — 0- 
strzega przed grożącem Światu niebezpieczeń: 
stwem nowej wojny. Okropności wielkiei wojny 
światowej 1914—1918 bledną wobec pespektyw no 
wego kontlikiu zbrojnego. w którym na pierwszy 
plan wysumą się gazy trujące, środki bakterjolozie 
czne i samoloty. W odmęty tego zatargu wciągnii 
te będą już nie same tylko armie czynne stron wa- 
iujących, lecz cała ludność, gdyż gaz „truje wszy” 
stko, co oddecha: starców, kobiety. dzie. 

Każdy robotnik winien przeczytać tę broszurkę, 
aby dowiedzieć się, kto będzie ciągnąć zyski z na- 
wego kataklizmu. wiszącego jak zmora nad ludz- 
kością, i w jaki sposóh niebezpieczeństwu temu 
można i nałeży zaradzić. 

Niska cena rokuje niechybnie książeczce szero- 
kie rozpowszechnienie. z 


Ze sportu 


FATALNY DZIEŃ KRAKOWSKICH DRUŻYN 
LIGOWYCH, Na wszystkich frontach liga kra 
kowska doznała dotkliwej klęski. Najbardziej sro- 
motnie przegrała Cracovia, która pozwoliła War- 
Szawiance. strzelić sześć bramek. Również Wisła 
lekkomyślnie straciła dwa punkty z przeciwni 
kiem b. słabym. Najlepiej stosunkowo wyszła je” 
szoze Garbarnia, bo przynajmniej przegrala z do- 
brą drużyną. Bilans atoli wypadł dla Krakowa fa- 
talnie, 

LECHJA—WISŁA 2:1 (0:0). Powszechnie spo” 
dziewano się wygrane Wisły conajmniej różnicą 
pięciu bramek i wynik taki nie bylby anormalny. 
Tymczasem zwycięstwo Lechji jest właśnie anor- 
malne i potwierdzeniem tezy, że w piłce nożnej 
o przypadek więcej, niż łatwo. Trzeba jednak u 
względnić dwie przesłanki: Wrsła grała źle, a go- 
ście pozbawieni umiejętności, całą swą grę nasta- 
wili na defensywę i robili wszystko co mogli, by 
meczu nie przegrać. Jeśliby ofiarność i ambicja 


„NAPRZOD” 


miały stanowić kryterium wygranej, to spra- 
wiedłiwość każe przyznać, że Lechia spotkała się 
z ogólnem uznaniem, Tylko elementy te, bardzo 
ważne w rozgrywkach ligowych, nie dają pelno- 
wartościowego miernika w ocenie szkoły, czy kla- 
sy piłkarskiej. Miało się wielkie uznanie i dużo 
sympatii dla niezmordowanie walczącej jedenastki 
lwowskiej, ale gra i poziom tej drużyny pozosta” 
wiały więcej niż wiele do życzenia. Wisła bez 
Balcera, zrazu lekceważyła przeciwnika, a później 
zaskoczona twardą i ofiarną grą gośoi, nie potra- 
fila w żaden sposób przełamać muru, jak lew 
broniących sie graczy lwowskich. Brakło jej wła- 
śnie graczy typu Balkera., któryby swą ży- 
wiołością pociągnął za sobą Tesztę współna- 
pastników. Ataki Wisły były anemiczne, niewąt- 
piwie osłabione niezwykłym skwarem i cierpiaty 
na zanik decyzji strzałowej. Goście zabarykado- 
wali tyły, a od czasu do czasu wykorzystując o" 
fensywną grę pomocy i obrońców Wisły, prze- 
bijai się ku bramce gospodarzy į w ten sposób 
zdobyli dwie bramki. Wisła popelnila ten błąd tak- 
tyczny, że nie pozwalała gościom częściej pod 
swoją bramkę się zapuszczać. Ta, może nawet 
niebezpieczna taktyka, sprawiłaby odprężenie w 
tyłach gości i pozwoliłaby napastrnekom Wiisły 
łatwiej przedostać się ku bramce Lechii. Sama gra 
była malo interesująca, jedynie niepewny wymik 
przykuwa! widza do ostatniej chwili. Sędziował 
słabo p. Krukowski. 

WARTA—GARBARNIA 1:0. Wynik niesprawie- 
diwy i nie odpowiadający faklycznemu stosunikoe 
na całej linii. Stosunki w drużynie Cracovii woła” 
ja całą siłą o rekonstrukcję. 

WARTA—GARBARNIA 1:. WynikO niesprawie- 
dliwy i nieodpowiadający faktycznemu stosimko” 
wi skl, Garbarnia winna byfa conajmniej uzyskać 
wynik remisowy. 

POGOŃ—CZARNI 2:1, LEGIA—RUCH 1:0. 

MISTRZOSTWA KL. A: Wawel—Krowodrza 
5:1. Zaslużone zwycięstwa Wawelu. Zwierzyniec. 
ki KS—Korona 3:3. Bardzo ladny wysiłek Zwie- 
rzymieckiego, który grał bardza ofiarnie, Podgó- 
rze—Olsza 3:1, Garbarnia I b—Cracovia I b 3:0. 

MAKKABI-RKS LEGJA 3:0. Legia grała źle i 
choć wynik mógłby być dla niej korzystnieiszy, 
ocena jej gry wcale przez to się nie zmienia, — 


Przedewszystkiem cała drużyna grała bez ambi- 
cji, niektórzy gracze nie wstydzili się być leniami 


ZE 
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na boisku. Byli także tacy, kiórzy ostentacyjnie 
rezygnowali z walki. a do tych należał Ściasny. 
Z całej jedenastki mkt nie zaslużył choćby na u- 
chyłenie się od krytyki. Chaos, brak woli, słowem 
nic, oto, co Legja zaprodukowa!a an ostatmch za- 
wadach. Gdyby choć w części grala tak, jak z 
Wawelem. który potrafila pobić różnicą trzech 
bramek, to meczu z Makkabi napewnoby nie prze- 
grała. Nie bez winy pozostaje kierownictwo sek- 
cj, które nieszczęśliwie zestawito skład drużyny. 
Turecki nie nadaje się stanowczo ną kierownika 
ataku, brak mu szybkości i potrzebnej zwrotność. 
Back na skrzydle jest nie do pomyślenia. nie trzy- 
ma się linii i fizycznie jest za słaby. Ziembiński 
zanadto bojaźliwy stracił formę do tego stopnia, 
że trzeba pomyśleć o zamianie, albo wymóc na 
nim pilne uczęszczamie na treningi i wyzbycie się 
„Strachu“ przed przeciwnikiem. Mytar, doskonaly 
materjał, mało ruchliwy, musi bardziej walczyć. 
W tyłach bardzo ofiarny Rospond zbytnio nad- 
używa siły fizycznej, przez oo szybko się męczy 
i robi techniczne błędy. Lachowi brak treningu, 
skutkiem czego zatraca się jego zwinność. Reasu- 
mując, trzeba stwierdzić, że Legja przechodzi a” 
beonie zupełnie podobnie jak Cracovia, kryzys w 
drużynie. Zawody Legja—Makkabi prowadził zu- 
pełnie dobrze p. Ganda, tylko dlaczego uznał piłkę 
za zdamą do gry, trudno orzec. 

RKS SIŁA—KS MARATON 4:3 (0:1). Zawody o mi- 
strzostwo klasy C. Zasłużone zwycięstwo Siły nad na 
ambitnie grającym Maratonem. Bramki dla zwycięzców 
uzyskali: Kirsch 3, Grunberg R. 1, dla Maratonu prawe 
skrzydło. Zawody prowadził bardzo dobrze p. Boche- 
nek, 


MIĘDZYNARODOWY MECZ BOKSERSKI: BOX— 
CLUB HEROS, BYTOM—WKS WAWEL, KRAKÓW. 
Sekcja bokserska Wawelu po ostatnich spotkaniach z 
drużynami śląskiemi sprowadza do Krakowa úa 6 bm. 
drużynowego rmstrza Śląska niemieckiego „Box-Club 
Heros", który przyjeżdża w swym najsilniejszym skła- 
dzie, Mecz adbędzie się w sobotę 6 bm. o zodzinie 20 
w hali ośrodka wychowania fizycznego przy w, Zwie- 
rzynieckiai (dawniejsze koszary), 

KS JUTRZENKA komunkuje, że zgloszenia do sekcji 
pływackiej przyjmuje p. Szymon Kant codziennie mię- 
dzy godziną 2 a 3 popołudniu przy ul. Wiślnej 10. Zblo= 
rowe treningi sekcji odbywają się w basenie w parku 
krakowskim we wtorki, czwartki i soboty ol godziny 
130 do 830 rano pad kierownictwem fachowego 'in- 
struktora. 

—000— 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5), 
są da nabycia: 

Posner: Zbliska I zdaleka. s. » » . 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
n agi = OPERA na UK 

Andrzej Czarskl: Od Borysowa do Rygi 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych s « » + « s «8» 
Sady pracy s sess, 
LOCIE Umowa o pracę robotni- 


aa 2 a SORDO UE 
Zygmunt | Feliks Grossowie: Socjologia 
partı politycznej „ © « « © » » , 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
WYRELOW GG GRA BO OLŃ IE 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
LOTEYEO GL 5 ONE] SBE 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle. wynt- 
ków anklety Związku Stowarzyszeń 
ECDDINICZYCH - + 5 è 0 a e o a s 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
KODOMNCZEBO |. o p a aas 
Stanisiaw Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim —. 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. | 
DeO MOŚm NA a a e a a GH 
Proces Jana Kwapińskiega . , . . . 
P. Krapotkin: Spólnictiwo a socjalizm 


wolnościowy . . „. „ . . . .. © 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
EEE T es + m Sa ZW 25] 
Nowakowski; Marksizm a geografja go- 
ppodarcza aam a 6 e aio o + RDD 
Parczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
ROPNE: saa ae wa SGGW 
Sazrętkowyi: W k 
Maimee Y orea an : : da 


Fotografja Daszyńskiego 0 . . R: 
Zamówienia z prowincji należy kłerswač 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Wydaw. 


(Przeczytać I zachować!) 
Jedyne | najwlększe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajawskiego 5, I p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Stażby Domowej 

w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
gkowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. =: — 


Cena za słoik zł 2:50. — W Krakowie do nabycia: 
Reim Linia A—B, Apteka Mra Bergera Gertrudy 1. 
Główny Skład wysylkowy: Fabr, Matull, Kraków, Helclów 71 


WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH — 
(Kraków, ul. Slawkowska 6, I plętra, tel. 138-53) poleca 
następujące siły biurowe: stenotypistki 1 stenotypistów, 
korespondentki i korespondentów ze znajomością języ- 
ków: polskiego, niemieckiego, a także angielskiego í 
rosyjskiego; buchalierów-bllansistów, buchalterów po- 
moeniczych, zdolnych chemików, techników, także kon- 
struktorów aeroplanów, azronomów, majstrów klerow- 
ników cegielni, kamieniołomów, tartaków I fabryk wy- 
robów z drzewa. zdolnych brakarzy, urzędników biura- 
wych drzewnych, kierowników budowy I remontu ter- 
taków i obrabiarek drewna, Deklarantów celnych, mun- 
dantki, maszynistki, pomocników handlowych, kalku- 
laniów i praktykantów biurowych. Związek nasz poleca 
wszystkie wyżej wymienione kategorje pracowników 
także jako siły zastępcze na okres urlopowy. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawo- 
dowego Pracowników Umysłowych (Kraków, ul. Slaw- 
kowska 6, I piętro. tel. 138-53) w godzinach między 11 
a215a9 wieczór, osobiście lub telefonicznie, Wydział 
poiecając pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne 1 
kolejność zgłoszeń. 


Firma „EKONOMIA" 


Spółdzielczy handel towarów spożywczych i mąki, 
Spóldzialnia z ogr. odp. w Krakowia 


przeszła w stan likwidacji. 


Wzywa się wierzycieli, hy do miesięcy od dnia niniej- 
szego ogłoszenia zgłosili swoje wierzytelności do rąk usta- 
nowionega likwidatora Dra Wilhelma Münzera w 
kowie, ul. Sturowiślna 4. Zarząd w Hkwid. 


: Emil Haecker. = Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


